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Pass współzawodnik 1 p. kpi. Żwirki
zginał tragicznie w katastrofie

i

BERLIN. 26.8. — Te!, wł. — Lot 
nictwo niemieckie spotkała dziś 
bardzo ciężka strata.

Z szeregów lotników-sportow- 
có w  ubył wielokrotny reprezen-

Z a K a z a n e  mundury 
niemieckiej armii cesarskiej

BERLIN, 26.8 — U k a za ło  się ro z p o ­
rządzenie ,  z ak a zu ją ce  n oszen ia  m u n ­
du ró w  byłej  armji  c esa rsk ie j  z a rów no  
lądow ej  jak  i m orsk ie j ,  o r a z  m undu­
ró w  „ fan ta z y jn y c h " ,  p rz y p o m in a ją ­
c y c h  d aw ne  m u n d u ry  wojskowe.

tant Niemiec podczas międzynaro­
dowych zawodów lotniczych Rein 
hold Poss. Nazwisko jego i duch 
sportow y sa Polsce bardzo dobrze 
znane. Poss i Morzik byli właśnie 
tymi lotnikami, z którymi ś. p. kpt. 
Żwirko walczył o palmę pierw ­
szeństwa podczas ostatniego Chal­
lenge. on był tym. którego ..Hein- 
ckel“ chciał w ydrzeć  zw ycięstw o 
naszemu „Erwudziakowi".

Mimo pokonania. okazał się 
sportowcem w ysok ;ej klasy, win- 

.szuiac wówczas, serdecznie i szcze 
rze zw ycięzcy  Challenge‘u por. 
Źwirce.

Poss bra ł udział w odbyw ają­
cych  się obecnie zawodach lotni­
czych dookoła Niemiec. Dziś w 
drugim dniu zaw odów  uległ on 
wkrótce po starcie katastrofie. Le­

cąc bardzo nisko, uderzył lewem 
skrzydłem o wieżę kościoła w 
Wildberg koło Neustadt. Samolot 
runął na ziemie tuż koło kościo­
ła. ulegając zupełnemu rozbiciu.

Przybyli na miejsce katastrofy 
mieszkańcy wsi wydobyli ze 
szczątków aparatu nieżywych już 
Possa i towarzyszącego mu Wef- 
rischa.

Poss. doświadczony lotnik, le­
ciał przez ca ły  czas bardzo nisko, 
aby w yzyskać  panujące tuż nad 
ziemia korzystne dla lotu wiatry.

P o łu d n o w a  prasa berlińska wia 
domość o tej katastrofie podała ia 
ko drobna wiadomość, nie chcąc 
przez rozdmuchiwanie tragicznej 
wieści ■ w y w o ły w ać  deprym ują­
cych nastrojów w społeczeństwie 
i wśród zawodników.

; i

89.060 ludzi
n:ebiagonadiożn]f(lit  i

PRAGA. 26.8. — Teł. wł. — Emf 
gracyjny organ socjalistów nie­
mieckich ,.Soz a!demokrat“ obli­
cza, że ilość aresztow anych zai 
przewinienia polityczne wynosi w, 
Niemczech 80.000 ludzi. Z liczby 
tej 45.000 przebywa w obozach 
koncentracyjnych, reszta w wię­
zieniach policyjnych i sadow ych* .

Samobójstwo
dy re kto ra  banku w  Gdańsku
GDANSK, 26.S— W c z o ra j  rzucił  się  

w zam ia rz e  sam o b ó jczy m  przez  oknO 
drugiego  p ię tra  D re sd e n e r  B anku  d y ­
rek to r  tego banku  dr. Pohle ,  zab i ja jąc  
się na  miejscu.

Denat zamieszany był w procesie 
na tle erotycznym, który toczył się 
przed sądetn gdańskim.

Dziwne metody magistratu katowickiego
Egzekwować należności od kamieniczn ków

a nie pozbawiać wody lohatorów
W  ostatnim czasie m agistrat  ka­

towicki przystąpił do energiczne­
go egzekwowania należności za 
wodę. W  związiku z tem odcięto 
dop ływ  w ody w  szeregu realności 
różnych właścicieli, k tórzy nie uiś 
ciii opłat. Najskandaliczniej ta hi­
storia przedstawia sie w dormu przy

ul. Lebeckiego 3, której właścicie­
lem jest Natan Singer, który zale­
ga z opłata za wode za przeciąg 
dwuch lat w  wysokości przeszło
2.000 zł.

S 'nger należności ściągał skru­
pulatnie ze swych lokatorów, jed­
nakże nie odprowadzał ich róagi-

Udaremniony zamach na kasy towarowe
dworca Warszawa-Praga

U rz ę d n ic y  i pe rsonel  tech n iczn y  
d w o r c a  to w a r o w e g o  W a r s z a w a  —  P ra  
ga  zwrócili  już od p e w n eg o  czasu  u- 
w a g ę  na fakt, iż b y ły  p raco w n ik  te jże  
s tacj i  niejaki H en ry k  A d a m cz y k  (Że-

300.000 ludzi
b e z  d a c h u

LONDYN 26.8. — Teł. wł. — Z 
Pekinu donoszą, iż Rzeka Żółta 
gnów wylała.

W  prowincji Honan znalazło się 
pod wodą 500 wiosek. Około 300.000 
ludzi pozbawionych zostało dachu 
nad głową. Liczby ofiar, która jest 
znaczna, nie zdołano ustalić. W 
Liulin w prowincji Szansi zginęło
2.000 ludzi. _

W  mieście Saoteh sterczą ponad 
w odą jedynie dachy  wyższych bu­
dynków . Na niektórych, niżej poło­
żonych ulicach głębokość w ody 
w ynosi 10 metrów.

rom sk iego  6) b a rd zo  częs to  
odw iedza  gm achy dw orca, specjaln ie  

Interesując się  kasam i,
p rz y c z e m  ro z p y tu je  się' s z c ze g ó ło w o  
i n iby n ieznaczn ie  z a ró w n o  o stan  fi­
n a n so w y  kas.  jak rów nież  o n azw isk a  
k as je ró w .  P o n ie w a ż  jednocześn ie  za ­
u w ażo n o ,  iż A d am czyk  po n aw ia  w izy ­
ty  te nie sam otnie ,  ale  w  to w a r z y ­
stw ie

jakichś podejrzanych osobników ,
n a b ra n o  p e w n y ch  podejrzeń , z lctóre- 
mi podzielono się  z d y re k c ją  stacji.  
W  n a s tęp s tw ie  tego  s p r a w ę  sk ie ro ­
w a n o  do policji.

R ew iz ja  p rz e p ro w a d z o n a  w  m iesz ­
kaniu  A d a m cz y k a  s tw ie rd z i ła  m. in., 
iż b y ł  on w  posiadaniu  
bardzo sz c zeg ó ło w eg o  i w iernego pla­
nu dw orca to w a row ego  z oznaczeniem  
w e jść  i w yjść , położen ia  kas i jedno­
cześn ie  z adnotacjam i, która z kas ja­
kim system em  i przez jaką firmę jest 

w ykonana.
Z a p y ta n y  o pochodzen ie  tego  planu 

A d a m cz y k  zeznał ,  iż a u to re m  jego  jes t

p ra co w n ik  ko le jow y ,  m ianow ic ie  k o n ­
d u k to r  s tacj i  W a r s z a w a  — P ra g a  tow a 
ro w a  Feliks  R aczy ń sk i  (S ta low a  41). 
Zeznanie  to p o tw ie rdz iło  się w  całej  
rozciągłości .  A r e sz to w a n y  podobnie
jak  A dam czyk .  R aczyńsk i .  p rzy zn a ł  
się do sp o rz ąd z e n ia  tego planu, t łum a­
c zą c  się, iż nie w iedzia ł  w  jakim celu 
d a w n y  jego kolega  tak b a rd z o  nas ta je  
na o t r zy m an ie  podobnie  
precyzyjnego  szkicu orientacyjnego. 
W b r e w  doskonalej  opinii, jaką  R aczy ń  
ski  c ieszy ł  s ię  u sw y c h  z w ie rzch n ik ó w  

aresztow ano go  natychm iast.
Dalsze  dochodzen ie  w y k a z a ło ,  iż 

obaj a re sz to w a n i  n iew ątp liw ie  
planowali napad kasiarski zd o b y w szy  
inform acje, iż w kasie g łów nej rozdziel 
czej w tych dniach ma się znajdow ać  

sum a aż ćw ierć  miljona złotych.
Obecnie  po a re sz to w a n iu  tych  2-ch 

w sp ó ln ik ó w  dochodzen ie  policyjne skie 
ro w a n e  je s t  ku usta leniu z jakimi m ia­
nowic ie  fachow ym i k as ia rzam i  naw ią ­
zali k o n tak t  A d a m cz y k  i  Raczyiiski.  
D ochodzen ie  t rw a .

stratowi, bowiem był on w  swoim: 
czasie w stosunkach handlowych 
z magistratem, dostarczając dla mla 
sta mundury dla policji miejskiej 
i s traży  ognioweil Ze względu na' 
w ygórow ane ceny magistrat zrezy, 
gnował z dostaw  od Singera.

Pertraktacje  jednak o dos taw y 
w  dalszym ciągu trw ały  i Singer 
opierając sie na tern. nie w płacał 
należności za wode sadząc, że z 
czasem będzie je m ó g ł 'o t rz y m a ć  
a konto należnej mu sumy z a  za­
mówienia.

Niezrozumiałem wydaje  sie po­
stępowanie magistratu. k tó ry  wie­
dział o tem. że Singer od dwuch’ 
lat nie wpłaca należności, że ścią-. 
ga je od lokatorów i dopiero te raz  
zamiast przeprowadzić przeciwko 
właścicielowi domu egzekucje i w y  
toczyć mu ewentualnie sprawę k a r  
ną. zamknął dopływ w ody lokato­
rom, którzy należności w  swoim; 
czasie uiścili.

Spraw ą ta powinny sie zająć włat 
dze wojewódzkie i sadowe, bo­
wiem ze względów sanitarnych I 
bezpieczeństwa publicznego jest 
nie do pomyślenia, żebv dom ten  
był tak jak już iest od tygodnia wi 
dalszym ciągu pozbawiony wody*

 ) : * ( : -    : !

Trzęsienie ziemi
BIAŁOGRÓD, 26. 8. — Instytut 

seiismograficzny w  Białogrodzie 
zarejestrował dziś rano między 
godz. 9-ta i 10-ta silne trzęsienie 
ziemi w odległości 11.400 kim, odi 
Białogrodu,
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Re kor do mania
Żyjemy pod znakiem sportu.
Wyczyny sportowe stały się 

jednym z ważniejszych środków 
propagandy międzynarodowej.

Sport wśród uczącej się mło­
dzieży stał się niemal głównym 
tematem jej zainteresowań i wy 
siłków.

Na imprezy sportowe idą o- 
gromne sumy z funduszów pań­
stwowych i społecznych.

Trudno zaprzeczyć korzy­
ściom, płynącym z rozwoju wy­
chowania fizycznego, pięknym i- 
deom i pierwiastkom tkwiącym 
.w istocie sportu.

Nie możemy jednak zamykać 
oczu na pewne piamy, rysujące 
się na tym jasnym dotychczas 
obrazie. Nie możemy nie wołać 
na alarm przed groźnem niebez 
pieczeństwem.

Występuje ono coraz silniej i 
coraz wyraźniej opanowuje 
wszystkie dziedziny sportu.

jest niem rekordomanja.
Ostatnie depesze przyniosły 

Wstrząsające szczegóły zgonu 
młodziutkiej, bo zaledwie 19-let- 
niej rekordzistki niemieck?ej 
Ruth Litzig, która miała pobić 
dotychczasowy rekord pływac­
ki.

Nieszczęśliwa dziewczyna, po 
kilkudziesięciu godzinach prze­
bywania w wodzie, błagała o po

moc, nie mając już sił, by dopły- j chanfcznemi ruchami, utrzymu- 
nąć samej do brzegu i jedynie me I jąc się na powierzchni.

Uroczyste otwarcie
lll-cich Targów Pófnocaycb

W ILNO, 26.8. — Dziś p rezes ra­
d y  m inistrów  P. Janusz Jęd rzeje- 
wicz dokonał o tw arc ia  Iłf-cich T ar 
gów  Północnych, pozostających! 
pod p ro tek toratem  M arszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego.

W  uroczystości' o tw arcia  poza 
prem ierem  Jedrzejew iczem  w zięli 
udział m inistrow ie rolnictw a Nako- 
niecznikoff -  Klekowski, skarbu  
prof. Zaw adzki, p rzem ysłu  i han­
dlu d r. Zarzycki, komunikacji B ut­
kiewicz, w icem inister przem ysłu  
i handlu dr. Doleżal. dy rek to r de­
partam entu  przem ysłow ego Kandel, 
p rezes B ezparty jnego Bloku W spół 
p racy  z Rządem  płk. W . S ław ek, 
b. p rem ier A. P ry s to r, posłow ie i 
senatorzy  o raz  liczne grono zapro­
szonych gości.

Do członków  rządu oraz zgro­
m adzonych gości przem ów ił P re z y  
dent m iasta W ilna, d r. M ałeszew - 
ski.

P rezes  gabinetu m inistrów  p. J? 
drzejew icz przed  sym bolicznem  
przecięciem  w stęgi w ygłosił k ró t­
kie przem ów ienie, podkreślając, że 
uroczystość ta  spraw ia mu szcze­
gólną radość, gdyż o tw arc ie  III—cli 
T argów  Północnych  jest dowodem , 
że silna w olą m ożna p rzezw ycię­
żyć w szelkie przeszkody i  trud ­
ności.

P o  dokonaniu aktu o tw arc ia  pre 
m jer Jedrzejew icz w raz  z m inistra 
mi i otoczeniem  zw iedził w szyst­
kie paw ilony, interesując się żyw o 
poszczególnem i działam i, a zw łasz 
cza stanow iącą clou T argów  — 
w y staw ę lniarska.

Ale impresario i jej niepoczy­
talni opiekunowie by ii nieubłaga­
ni. Rekord bowiem nie został je­
szcze osiągnięty.

Widzowie, ogarnięci niezdro­
wą psychozą, wśród których 
znajdowała się matka pływaczki, 
budzili ją z odrętwienia okrzyka­
mi „Heil Hitler“, „Deutschland 
erwaehe“ i głośną muzyką.

Kiedy wreszcie, po 76 godzi­
nach pływania, wyciągnięto ją z 
wody, była już nieprzytomna. 
Przewieziono ją do szpitala® 
gdzie wkrótce życie zakończyła.

Mimo to matka jej zdobyła się 
na okrzyk dumy — „oto najle­
psza pływaczka świata"!

Przykład powyższy jest wyjąt 
kowo jaskrawy. Mimo to, nie od­
osobniony.

Rekordomanja zaczyna przy­
bierać zastraszające rozmiary. 
A choroba ta jest przedziwiają- 
co zaraźliwa.

Trzeba znaleść dla niej odtrut­
kę zanim nie będzie zapóźno.

Mussolini uniknął śmierci
Wyskoczył z auta które runęło w przepaść

RZYM 26.8. —  Tel. w ł. — Szef 
rządu w łoskiego, Mussolini, baw ią-

Chasyd zamordował syna
który nie uznawał  talmudu 

Skazano go na S lat w ięzien ia
SANDOMIERZ. 26.8. — Sąd okręgo 

Wy na sesji wyjazdowej w Sandomie­
rzu oglosd wyrok w  głośnej sprawie 
ehasyda Szmula Ungera, który zamor 
dowal sw ego syna Szachnę z pobu­
dek religijnych.
i Miody Unger był postępowym czło­
wiekiem  i nie chciał stosować się do 
przepisów talmudu. Nosił zw ykle u- 
branie marynarkowe, jadł potrawy za 
kazane i nie uprawiał praktyk religij- 
®ych.
1 Msędzy ojcem a synem w ynikały  
'częste sprzeczki na tern tle, przyczem  
po stronie ojca stawali pozostali jego 
synowie, z Aronem na czele.

Zwłoki Szachny Ungera znaleziono 
iw lesie. Sekcja zw łok wykazała, że 
najpierw był on uduszony, a potem 
w yw ieziony i rzucony na śnieg, 
i W czasie rozprawy w sądzie okrę­
gowym  Szmul Unger przyznał się do 
zabójstwa syna i jako m otywy zbro­
dni podał ostrą kłótnię na tle religij­
ne m.

 ): * { : ------

Pod toDór kata
BERLIN. 26.8. — Tel. wł. — 

Dziś. w czesnvm  rankiem, kat mag­
deburski G roeoler. ściął toporem 
głow y dwu m ężczyzn i iednei ko­
b iety . skazanych na śm ierć jeszcze 
w  zeszlvm  ro-ku.

W szvscv  tro 'e  zam ordow ali w 
bcs-ialski snosób syna straconej 
dzisiaj kobiety.

Sąd okręgowy skazał Szmula Unge 
ra za zabójstwo syna na 8 lat w ięzie­
nia, zaś wspótoskarżonych o zabój­
stwo syna Arona i handlarza drzewem  
W eissbrota, uniewinnił.

cy  obecnie na m anew rach, omal 
nie padł w czoraj ofiarą strasznego 
w ypadku.

Mussolini, odbyw ający  inspek­
cje uczestniczących w m anew rach 
oddziałów , zaw sze osobiście kie­
ruje swoim samochodem.

Gdy przejeżdżał przez miejsco­
w ość G areśsio, z poza zakrętu w y ­
sunął się sam ochód ciężarow y, w y  
pełniony żołnierzam i. Mussolini 
chciał w ym jnąć sam ochód c iężaro ­
w y, został jednak przez pojazd ze­
pchnięty na skraj drogi, w iodącej 
tuż nad  przepaścią.

Z ust żo łn ierzy  w y d arł się o- 
krzyk zgrozy, gdy ujrzeli, że przed-

103 samoloty
Raid dookoła Niemiec

BERLIN. 26.8. — Teł. w ł. — Z
Berlina w yleciały  dziś 103 samoio 
ty  tu rystyczne, biorące udział w 
locie dookoła Niemiec, kierując się 
na B rem e. Sam oloty podzielone są  
na trz y  g rupy: w  grupie C znaidują  
się najszybsze m aszyny, k tóre  ma

ją przebyć dztsiai p rzestrzeń  1345 
kim., w grupie B apara ty , osiąga­
jące szybkość 135 — 180 kim. na 
godzinę (przestrzeń  1061 kim.), w  
grupie A ap a ra ty  słabsze (prze­
strzeń  865 kim.). O godz. 10.30 na 
czele szybuje słynny  Seidem ann.

B. Kombatanci
coraz liczniej garną się do organizacji
N ajw iększy rozw ój organizacyj­

ny zpośród z w iązków  b. kom ba­
tantów  w ykazuje na Ś ląsku Zw ią­
zek R ezerw istów , k tó ry  posiada 
obecnie 135 kół z 15 tys. członków  
oraz 23 kolą w stadjum  organiza­
cji.

W  łączności z uroczystościam i 
ku czci króla Jana III odbyła się 
ubiegłei niedz>e!i m asow a koncen­
tracja członków  zw iązku w  W iel­
kich P iekarach, w której w z !elo u- 
dział 2 tys. ludzi, -występujących 
w zw artych  oddziałach pod komen 
dą oficerów i z w łąsnem i ork iestra

P rzeglądu oddziałów  dokonał 
mjr. Szkuta. Zast. K -m dta G łów ne 
go z W arszaw y .

Obecni na koncentracji członko­
wie zw iązku wzięli w ydatny  udział 
w sypaniu Kopca W olności.

Związek R ezerw istów  bierze ak­
ty w n y  udział w  pracach o. w . i w. 
f.. u rządzanych  zaw odach o cbarak  
terze pótw ojskow ym  i zaw sze bar 
dzo licznie iest rep rezen tow any  na 
w szelkich obchodach czy  uroczy­
stościach.

W stępow ać do tej organizacji 
można za pośrednictw em  kół loka) 
nych.

nie koła sam ochodu Duce zawisły! 
nad przepaścią. W  ostatniej chw ili, 
dzięki n iezw ykłej przytom ności u- 
m ysłu. Mussoiini zdołał w yskoczyć 
z samochodu i uniknąć niechybnej 
śm ierci. Sam ochód runął do prze­
paści. ulegając zupełnem u rozbiciu.

Mussolini nie p rzerw ał mimo te­
go w ypadku inspekcji, lecz cięża­
rów ką. k tóra  omal nie sta ła  się 
p rzyczyną jego śm ierci, dojechał 
do najbliższej kom endy m anew ru­
jących wojsk.

W ileńsk i
student sw eg sm
WiLNO. 26.8. — Sylw ester i Jan' 

Błażew iczow ie, studenci uniwersytetu
Stefana Batorego w  Wilnie, stanęli 
przed sądem okręgowym, oskarżeni o 
uprawianie szpiegostwa na rzecz jed­
nego z ościennych państw.

Rozprawa odbywała się przy  
drzwiach zamkniętych. Sąd skazał 
Sylw estra Błażew icza na beztermino­
w e więzienie, a jego brata Jana unie­
winnił.

W motywach wyroku zaznaczono, 
że  nie zastosowano kary śmierci ze  
względu na młodociany wiek skazane 
go. Podczas odczytywania wyroku, 
skazany Sylw ester B łażew icz rozpła­
kał się,

Zfamm Ameryki
W ASZYNGTON, 26.8. — Tel. 

w ł. — S ek re ta rz  stanu Sw anson 
podpisał zam ów ienie na budow ę 
dwu aw joniatek. z k tórych każda 
kosztow ać ma 19 milionów dola­
rów  oraz dw u lekkich krążow ni­
ków  po 11.677.000 dolarów .

Zam ówienia te stanow ią część 
am erykańskiego planu rozbudow y 
f o ty  wojennej. k tó ry  pochłonie 
238 miłjonów dolarów ,
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Wspaniałe uroczystości na Ulaweiu
z oka?]! 400-leeia urodzin króla Sienna Batorego

KRAKÓW. 26.8. Z okazji uro­
czystości 400-ej rocznicy urodzin 
króla Stefana Batorego, jakie od­
będą się w dn. 31 sierpnia w Kra 
kow ie  w  dn. 30 b. m. przybyw a z  
W ęgier do Polski wycieczka, li­
cząca 200 osób. 7 przedstawicie­
lem rządu w ęgierskiego ministrem 
rolnictwa, p. Kaliayi na czele, 
przedstawicielem  duchowieństwa 
w ęgierskiego w  osobie Prymasa 
W ęgier ks. Kard. Seredyi. oraz 
sfer parlamentarnych.

Dn. 31 b. m. goście w ęgierscy 
w ezm ą udział w uroczystem na­
bożeństwie w  katedrze na W aw e 
lu, poczem delegacja w ęgierska 
z łoży  wieniec w  krypcie króla 
S tefana Batorego. Po zwiedzeniu 
Zamku królewskiego na W awelu 
i w y s ta w y  pamiątek po królu Ja ­
nie Sobieskim, goście w ęgierscy 
zwiedza saliny wielickie.

T egoż dnia delegacja węgierska 
będzie przyjęta na speoialnem po 
słuchaniu przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolite! w  jego aparta­
mentach na W awelu.

P an  P rezy d en t  Rzeczypospoli­
tej przybędzie bowiem do Krako­
w a  po południu dn. 31 b. m.

W ieczorem tegoż dnia w tea­
t rze  Miejskim odbędzie się uroczy 
sta  akademia, a o godz. 22-ej Pan 
P re z y d e n t  Rzeczypospolitej w y ­
da  raut w  salonach recepcyjnych 
na Wawelu dla wycieczki wegier 
sktei j zaproszonych gości.

Dn. 1 września o godz. 2-ej de-

Trzeci dzień
Im ragaisii

NOWY JORK 26.8. -  Tel. wł.— 
Już  trzeci dzień szaleje nad wscho- 
dniemi stanami gw ałtow ny  orkan, 
w yrządzając  olbrzymie spustosze­
nia. Grozę sytuacji powiększają 
jeszcze powodzie, będące następ­
s tw em  ulewnych deszczów. Mia­
s to  Salisbury (Maryland), liczące 
10.000 mieszkańców, zostało po­
dobno przez burzę prawie cale zn.- 
szczone. Wiadomości żadnych u- 
zyskać  nie można, gdyż wszeika ko 
munikacja z miastem jest p rzerw a­
na.

Podobny los miał spotkać także 
miasto Ocean City.

W  Laurel! (Delaware) około 200 
Todzin zostało odciętych od świa­
ta przez w ezbrane wody Czerw o­
ny  Krzyż z pomocą wojska dosta-- 
cza im żywności samolotami Mia­
stu grozi zagłada, bowiem, powyżej 
znajduje sic olbrzymia tama. która 
lad achwila grozi runięciem Z m oH i-  
lizowano naprędce mężczyzn, któ­
rz y  z narażeniem życia pracuja go­
rączkowo nad umocnieniem tamy.

Także 50 mieszkańców małej 
w ysepki w zatoce Victoria C zerw o­
ny  Krzyż zaonatruie w żywność 
żanomoca samolotów

W szystkie  domy na tei wysp 'e  
zostały przez orkan zburzone, a 
nastcnnie zmyte przez fale

Santobóstwo
straźaifa Ifonalni

W cz o ra j s z e g o  popołudnia  na w a r ­
towni s t ra ży  pożarne j  spółki Giesche w 
G iszow cu popełnił  sam obójs two, o d d a ­
jąc  do  siebie dwa s t r z a ły  z rew o 'w eru  
55-ietm  Jan  W ik ła cz  s t ra ż a k  tej ko­
palni.

Przyczyny desperackiego kroku do­
tąd nie ustalono.

legacja węgierska w yjedzle do 
W arszawy, celem ofiarowania o. 
M arszalkowi Piłsudskiemu upo­

minku w  postaci obrazu, przedsta 
wiającego króla Stefana Batore­
go.

Międzynarodowa cena pszenicy
ustalona w raz z nakazem zmniejszeń a or d skoji
LONDYN. 26.8. — Na plenarnem 

posiedzeniu konferencji zbożowej 
doszło ostatecznie do zaw arcia  u- 
kładu, normującego obrót pszeni­
ca.

Kraje eksportujące przyjęły, ja­
ko cene m iędzynarodową pszeni­
cy  12 franków w złocie za kwin­
tal (100 kg.), lub 63.6 cen tów  w  
złocie za korzec.

Dostosowań ie poszc z e gól nych
przepisów celnych do pow yż­

szych cen ma b y ć  przedmiotem 
dalszych rozważań.

Kraje eksportujące zgodziły się 
również, iż na r. 1933 — 1934 ma­
ksimum eksportu pszenicy w yna- 
sić będzie około 560 młlionć— kor 
cy, iak również, iż w  r. 1934-35 
kraje eksportujące, z wyjątkiem 
Sowietów oraz  krajów naddunaj- 
skich. ogranicza produkcie pszenf 
cy o 15 procent.

Aby handel szedł
Swastika na Targach P ra sk iG h

PRAGA, 26.8. Na gmachu T a r ­
gów Praskich wywieszona ma 
być po raz p ierw szy  w  Pradze, 
obok chorągwi oficjalnej niemiec­
kiej, również chorągiew hitlerow­
ska w  czasie trwania  T argów  Je ­
siennych. Akt ten ma być sym bo­
lem kurtuazji handlu czeskiego 
wobec Niemiec.

Sjoilsia  palestyński
za ugodą z Arabami

PRAGA, 26.8. — Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu kongresu 
sjo-nisfycznego ze s trony lewicy 
przemawiał Ben Gurion z Pa les ty  
ny. stwierdzając, iż lewica sjoni- 
styczna w ypow iada się za porożu 
mieniem z Arabami, gdyż miesz­
kając w  Palestynie od stuleci. A- 
rabowie stali się autochtonami.

Śmiała wyprawa polskich marynarzy
W małei szalupie z Gdyni do AmeryKt

GDYNIA, 26.8. — Statek norw e­
ski ..Tugo!a“ przyw iózł do Gdyni 
wiadomość o napotkaniu w  pobli­

żu wysp Azorskich Jachtu .,Dal“ 
pod polską banderą, na którym 
trzej porucznicy polskiei m arynar

Zwycięstwa i porażKi
polskich wioślarzy w Budapeszcie

B U D A P E S Z T ,  2 6 .8 —W  piątek  roz ­
poczę ły  się tu wioślarsk-e  m is trzo ­
stw a  E u ro p y  p r z v  udzia ie  60 osad, re ­
p re ze n tu ją cy c h  12 państw .  R eg a ty  
o d b y w a ły  się na  Dunaju, na  to rze  dłu­
gości 2.200 m e tró w  p rz y  sp rz y ja ją ­
ce] pogodzie.  R e g a ty  w czo ra jsze  b y ły  
e lim inac jam i do n iedzie lnych  finałów. 
W y n ik i  są n a s tęp u jące :

VV biegu czw ó re k  ze s te rn ik iem  1) 
W ę g r z y  6:26 8 sek. 2) C zec h o s ło w a ­
c ja  6:29.6 sek., 3) Po lska  6:34,6 Do 
finału weszli:  W łosi.  Duńczycy ,  W ę ­
g r z y  i zw y c ię zc y  dz is ie jszego  biegu 
pocieszenia.

W  dw ójkach  bez s te ru  1) W ę g r y  
6:52.2 sek., 2) Holand ia  6:55.8 sek.. 3) 
P o l sk a  6:56,8 sek Do finału weszli:  
W ę g rz y ,  H o len d rzy  S z w a jca rzy .  W ło ­
si i z w y c ięzcy  dz is ie jszego  biegu p o ­
cieszenia .

W jedynkach 1) krakowianin \Ve-

rey  6.49,2 sek., 2) C zechos łow acja  
6:50, 4 sek., 3) S z w a jc a r ia  6:52 sek. 
Do finału weszli  z aw o d n icy :  Polski,
Danji,  W ę g ie r  i zw y c ię zc y  biegu po­
cieszenia.

W  biegu dwójek ze s te rn ik iem : 1)
P o la c y  — 7:09 8 sek  (o sad a  W T W ) .  
2) F ra n c ja  7:10 sek  3) B e lg ja  7:28.6 
sek. Do finału w esz ły  o sa d y :  polska 
francuska ,  w ęg ie rsk a  i zw ycięzca  bie­
gu pocieszenia.

W  biegu c z w ó re k  bez s te ru :  I)
S zw a jca r ia ,  W łochy ,  W ę g ry ,  D an ja  i 
z w y c ięzca  biegu pocieszenia.

W  biegu dwójek po d w ó jn y ch :  1)
W ę g r y  6:32 sek.. 2) F ra n c ja  — 3:36,4 
sek., 3) P o lsk a  (W is ła  w a rsz  ) 6:47.2 s.

Do finału w esz ły :  W ę g r y  Franc ja  
W ło c h y  i zw ycięzca  biegu pocieszenia.

W  biegu ó sem ek :  1) W io c h y  5:55.6 
s.,2) Jug o s ław ia  — 5 ‘56 8 s.. 3) Po lska  
(bydg. T. W .) 6:06,8 Do finału we­
sz ły :  S zw a jca r ia ,  F ranc ja .  W ło c h y

7 turystów zginało
n a  s to k ach  Mont Blanc

ki wojennej: Witkowski. Swie­
chowski i Bohomolec. podróżują 
już od 80 dni. Opuścili Oni Gdynię 
w  czasie Zielonych Świątek, po­
stanawiając przepłynąć na swoim  
jachcie przez Atlantyk.

Podczas spotkania z okrętem 
szwedzkim, załoga jachtu zajęta 
była naprawianiem uszkodzeń, po 
w sta łych  podczas burzy. W szy­
scy trzej podróżnicy czują się do­
skonale.

PARYŻ 26.8. — Tai. wł. — Z Cha 
monix donoszą o wstrząsającej tra- 
gedji turystycznej, jaka rozegrała 
się na włoskich stokach Moru 
Bia ne.

Z Courm ayeur w yruszyło  w gó­
ry 7 turystów włoskich. Przez trzy 
dni błąkali się oni między włoskim 
stokiem a szczytem góry, aż w re­
szcie oięciu z nich śmiertelnie znu­
żonych nie miało na tyle siły. by 
reiść do schroniska Dwaj pozostali

zdołali dotrzeć do Vallot, gdzie za ­
opatrzyli się w środki żywności i 
wyruszyli do swych, pozostawio­
nych w górach towarzyszy.

Gdy po dwu dniach nie wrócili, 
a. jak stwierdzono, w nocy tempe­
ratura na Mont Blanc wynosiła kil­
kanaście stopni poniżej zera. w yru ­
szyła z Chamonix ekspedycja ra­
tunkowa. Wszystkich siedmiu zna­
leziono zmarzniętych na śmierć.

Zderzenie samochodu
z  furmanką

W cz o ra j s z e g o  w ieczoru  zd e rz y ł  się  
na  ui. M ościckiego w Załężu  sam ochód  
o sobow y SI.  1639, p ro w a d zo n y  p rz ez  
szofera  P a w ła  Klisze z Z aw odz la  z 
fu rm anką  powożona  przez  Albertyn® 
K redkow ą ze  Św iętochłowic.

P r z y  z derzen iu  w sam ochodz ie  zosti 
ty  s t rz a sk an e  w szy s tk ie  szyby ,  a  fur­
m an k a  uległa  częśc iow em u zniszczeniu ,  
p rz y c z e m  koń w y szed ł  z opresj i  ze 
z łam anem i nogam i tak  że m usiał go 
dobić na  mie jscu  p rz ec h o d zą cy  poli­
cjant.

W inę  w ypadku  ponoś* szo fer  z po­
wodu n ieprzepisow ej jazdy .

Za b uźnierstwo podczas procesji
dostał f£ m iesięcy w ięzie ira

i

Z T arnow sk ch Gór d o n o sz ą  
Przed  sadem okręgow ym  na sesji 
wyjazdowej w  Tarnowskich Gó­
rach odpowiadał E rnes t Nowak, 
k tóry  w swoim czasie p rzypada jąc  
s'ę uroczystej procesji w  Wielkich 
Piekarach naśn rew a ł  się z ucze­
stniczących wiernych I blużnił pu- 
bł/cznie przeciw Bogu.
Na wczorajszej rozpraw ie No­

wak tłomaczył się, iż był pijany i 
n :e zdawał sob:e sp raw y ze swych 
czynów. Sw adkowie jednak stwier 
dzili. że oskarżony był wprawdzie 
podchmie’ony. ale n ;e był do tego 
stopnia pijany, by  n :e wiedz 'at co 
czyni.

Sad po rozpatrzanu sp raw y  ska­
zał Nowaka na 8 miesięcy więzie­
nia.

  O-%-0-----------

Zuchturte włamanie
Ubiegłej n o c y  nieujęc'" do tąd  sp ra w -  

c y  dokonali  zuchw ałego  w łam ania  do 
sklepu R ó ży  P io trow sk ie j  p rz y  u l icy  
S ienkiewicza  2 w  Szopienicach, gdz ie  
skrad li  w iększą  ilość tow arów  b ław at-  
nych, obuwia i p roduk tów  spożywa 
czych, łącznej wartości  zgórą  3.000 zf. 
Z tytn o lb rzym im  łupem sk rad z io n y c h  
tow arów  sp ra w c y  przez  n ikogo  n iezau  
ważeni  oddali li  się w m ez n an y m  kie­
runku.

t a t k i  i b u ch a l ter ia
Wszeltcch taformacf! w sprawach po­
datkowych t buchaltervtnvch udziela 
rutynowany fachowiec h naczelnik  

urzędu skarbow ego

JAN SIMINIAK
K atowice ol. W olności 9 II! p fel. 25-77 
UW AGA! Abonentom .N ow ego C za­
su" za okazaniem  w ażnego kw ito abo- 
nam entnw eer porady bezin teresow nie, 
Z am lelscow vm  listow nie  za nadesła­
n ie *  opisu sp raw y ł znaczka poczto­

w eg o  na odp ow ied ź



NOWY CZAS Niedziela, 27 sierpnia 1933 r. Nr. 236

WgftiiH Koniec
Z T O T A L I Z A T O R E M

urządzone przez Towarzystwo W yścigów Konnych Ziem Zachodnich 
T. z. odbędą się w  Katowicach na torze w Brynowie w dniach 27 

sierpnia, 3, 6, 10, 14, 17, 20 i 24 września 1933 r.
Początek gonitw o godz. 15-ej. Wyścigi odbywają się bez względu

n a  p o g o d ę .

Zbrodnia teutońskich barbarzyńców
Dwa zam achy na halon  p ro !. Plccarda

Tragiczna w  skutkach eksplozja 
balonu s tra tosferycznego prof. Pic- 
carda. która nastąpiła ostatnio w 
Brukseli to ak t nikczemnego sa ­
botażu.

Taki wyn.k przyniosło śledztwo, 
poparte  badaniem części uszkodzo 
iie.i gondoli aluminiowej.

Wnioski, do jakich doszli prowa 
dzacy badania fachowcy, sa  prze­
rażające i gdyby nie b y ły  poparte 
au tory te tem  naukowym, uw ierzyć 
w  nie byłoby  trudno.

Sabotaż!
Komuż zależeć mogło na znisz­

czeniu balonu, na unicestwieniu w y 
siłków ludzi, ofiarnie narażających 
sw e  życie w bezinteresownej służ 
toie w iedzy i nauki? Może raczej 
niedbalstwo, niedopatrzenie..

Nie! Najwyraźniejszy sabotaż, 
na jpraw dziw szy  zam ach’ przygoto 
w a n y  zbrodnicza reka.

W  początkach sierpnia badając 
balon przed startem, zauważono, 
że  stalowe liny, któremi kulista 
gondola przym ocow ana b y ła  do 
balonu, sa bardzo zręcznie podcię­
te. tak. że trudno było to spostrzec.

Uczonym w w ypadku startu  gro 
ziła straszna śmierć, bowiem liny 
w y trzy m a ły b y  ciężar gondoli w 
ciągu niewielu tylko minut. Kata­
strofa nastaniłaby gdzieś na wyso 
kości kilkuset do tysiaea metrów. 
Potem gondoki spadłaby na ziemie, 
grzebiąc w swych szczątkach od­
ważnych uczonych.

W  kilka dni później nastąpił w y  
buch gondoli. Zdarzył sie on w o- 
kolcznóściach tak tajemniczych, 
że  narazie nie sposób było ustalić 
p rzyczyn  eksplozji.

Po ujawnieniu pierwszego zama 
chu. uczony belgijski, prof. Cosyns, 
asystent prof. P iccarda’ k tóry  miał 
b rać  udział w w ypraw ie, ośw iad­
czył zdumionemu konstruktorowi 
balonu:

— Nie polecę! Nie polecę w  tym 
roku...

— Dlaczego? Co za p rzyczyna?
— Nie wiem — przyznał się 

szczerze  Cosyns, w yw ołując tern 
jeszcze wieksze zdumienie. — 
Mam złe przeczucie, że czeka 
mnie nieszczęście. Poorostu nie 
mam zaufania do tego balonu.

W yśm iano go. Ale młody uczony 
liparł się.

— Nie i n el...
— Przekonam y pana. że obaw y  

pańskie sa płonne — oświadczyli 
wówczas^ konstruktor i zarzad fa­
bryki. która budowała gondole.

— Zgoda.
Przystąpiono do próby, podda­

jąc  gondole ciśnieniu powietrza. Po 
czatkow o balon wychodził z tych 
prób zwycięsko.

— No i co? — zapytał triumfu­
jąco konstruktor.

— No. tak...
— Jeszcze zrobimy jedna próbę.
Prof. Cosyns wyszedł na chw  lę

na  korytarz , aby zbadać barometr.
W  tei chwili nastaoiła eksplozja, 

k tóra  rozerw ała  balon na części. 
Siła wybuchu prof; Cosyns odrzu­

cony został o kilka metrów. Znaj­
dujący sie przy gondoli konstruk­
tor i jeden z robotników odnieśli

cieżkie rany. drugi robotnik został 
zabity.

Podjęto śledztwo i ustalono nie

Pod jarzmem swastyki
Mesrlwoiogjes K as  2uhów

W e w rzaw ie , jak a  p odn iosła  się w 
E u ro p ie  ź pow odu p rześlad o w ań  Ż ydów  
w  N iem czech, to n ą  sp ra w y  innych  
m nie jszośc i n a ro d o w y ch ... A p rzec ież  
n iem iecki but n iem niej b ru ta ln ie  depce 
odw ieczne  p ra w a  zda w i en d aw n a  osia­
d ły ch  w g ra n ic ac h  R z eszy  —  S e rb o - 
lu ży c za n , C zechów , S łow aków , K aszu­
bów...

W s trz ą sa ją c e  re lac je  o doli ty ch  o s ta ­
tn ich  pod ja rzm em  b a rb a rz y ń có w  z 
pod  znaku  sw as ty k i p rz y n o s i nam  jed ­
no  ź  pism  p o m o rsk ich , c ze rp ią c e  sw e 
in fo rm acje  z na jb a rd zie j, m ia ro d a jn y ch  
ź ró d eł.

S y tu a c ja  ludności po lsk iej n a  te re ­
nach p o g ra n ic zn y c h  K aszu b  p rz e d s ta ­
w ia  się  w p ro s t rozpaczliw ie.

S zk o ły  polskie, zam k n ię te  p rzed  ro ­
kiem , d o  d z iś  nie są  czy n n e . N au czy ­
cielom  polskim  nie udziela się  pozw o­
lenia na nauczan ie , w tycli n aw et w y ­
p ad k ach , g d y  są  oni obyw atelam i nie­
m ieckim i i p o sia d a ją  pełne  kw alifika­
c je  naukow e. R odziców  zm u sza  się  pod 
g ro z ą  su ro w y ch  k a r  do p o sy łan ia  dzie­
ci d o  szkó ł n iem ieckich . R ów nocześn ie  
odbiera  się  p a sz p o rty  m ło d z ieży  pol­
sk ie j, k sz ta łcą c e j się  w szko łach  w 
P o lsce .

T ego ro d zaju  z a rz ąd z en ia  sk ie ro w a ­
n e  s ą  p rzec iw k o  c a łe j ludności polskiej 
na  K aszubach .

N ie b ra k  jed n ak  fak tów  n a jo s trz e j­
szeg o  te ro ru  indyw idualnego , m ające ­
go na  celu  ża s tra sz ę  nie za ró w n o  jedno­
stek , jak  i ca łe j ludności. Z sze reg u  
p rz y k ła d ó w  p rz y to c z y m y  tu ta j n a jja ­
sk ra w sze .

B y ła  uczen ica  sem in a riu m  n a u c z y ­
c ie lsk ieg o  w L eszn ie  Jó zefa  L iiterska z 
C iem na, k tó re j już w czasie  w ak acy j 
św ią teczn y ch  o d eb ran o  p a sz p o rt na 
w y ja z d  p o w ro tn y  do P o lsk i, zo sta ła  
w ezw an a  do  L a n d ra tu ry  w B ytow ie, 
celem  om ów ienia jak ie jś  sp ra w y . Nie 
p rz ec zu w ając  nic złego, u d a ła  się  L i- 
te rsk a  do  B y to w a , gdzie n as tąp iło  a- 
re sz to w an ie  jej p rzez  policję  k ry m i­
nalną.

P rz e z  ca łą  noc b y ła  ona z a trzy m a n a  
w areszc ie , n a s tęp n eg o  z aś  dnia w y ­
w ieziona do L ęborka  (L auenburg) do  
w iezienia śledczego. O pow odach  a- 
re sż to w an ia  nik t nie je s t pow iadom io­
ny.

W  tym  sam y m  czas ie  p rz ep ro w a ­
d zono  szczegó łow ą rew izję  u k iero w ­
nika okręgow ego  m ie jscow ego  Zw iązku 
P o lak ó w  O le jn iczak a, z ab ie ra jąc  mu 
c a łą  k o re sp o n d en c ję  o ra z  w szelkie do ­
k u m en ty  Z w iązku.

N astępn ie  p o d d an o  O le jn iczaka  d łu ­
g o trw a łem u  badan iu  po licy jnem u, po­
dobnie  jak  i k ie ro w n ik a  m iejscow ego 
T o w a rz y s tw a  S zkolnego , S ty p -R ek o w - 
skiego.

W  Isch o rn ew itz  k o ło  B ite rfe ldu  a re ­
sz to w an o  n iespodzian ie  cz te rech  ro b o ­
tn ików  polskich  i p rzy m u so w o  o d s ta ­
w iono  ich do  Halle.

A resz to w an ie  n as tąp iło  w chw ili, gdy 
ro b o tn icy  ci w ychodzili z dom u u d a jąc  
się  do p ra c y . Ja k o  pow ód a re sz to w a ­
n ia  w ładze po licy jne  p o d a ją  „w rog ie  
n a staw ien ie  do  p a ń stw a  n a ro d o w o -so - 
c jaH stycznego".

W sz y sc y  c z te re j ro b o tn ic y  zam ie­
szk iw ali w N iem czech od la t p rz e sz ło  
30-tu i posiadali św iad ectw a  u p raw n ia ­
jące  ich d o  sw obodnego  z a ro b k o w a­
nia.

---------------------------

zbicie, że p rzyczyna wybuchu by­
ło świadomie wadliwe wykonanie, 
niektórych części gondoli, sp row a­
dzonych z Niemiec, zamówionych 
uprzednio w  tamtejszych fabry­
kach.

To w ysta rczy!  Ta zbrodnia mó­
wi sama za sieb e.

Prof. Piccard i iegO’ asysten t 
prof. Cosyns prowadzili badania 
nad stra tosfera’ której tajemnicę 
wydarli dotychczas tylko Niemcy, 
nie ujawniając zresztą swoich zdo 
byczy, ale zużytkowu.iac je przy  
budowie dział dalekozasiężnych, 
któremi w czasie wojny światowej 
ostrzeliwali P a ry ż  z odległości 
przeszło 100 kilometrów. Pociski 
mogły p rzebyw ać tak wielka prze 
strzeń tylko dlatego. że główna 
cześć drogi odbyw ały  w stra to- 
sferze, gdzie opór powietrza  jest 
minimalny.

Gdy prof. Piccard zaczai swoje 
badania nad stratosfera. Niemcy 
zaproponował mu współpracę. U- 
czony odmówił, natomiast wszedł 
w kontakt z władzami belgiiskiemi, 
a m. in. z belgijskiem minister­
stwem wojny.

To wystarczyło , aby zbrodni­
cza teutońska ręka nie zaw ahała  
sie przed najnikczemniejszym sa­
botażem.

Szwajcar i tiitlerzysta
Waihta o n lem ieckość

R e k to r  sz w a jca rsk ieg o  U n iw ersy te tu  
w  Z u ry ch u  zw ró cił się  do tam te jszeg o  
p ro fe so ra  F re y ta g a , N iem ca z pocho­
dzen ia , aby  tenże zechcia ł łask aw ie  
z a p rz e s ta ć  na sw y ch  w y k ład ach  p ro ­
w adzen ia  h itle ro w sk ie j p ro p ag an d y .

W  Niem czech żąd an ie  to ro zp ę ta ło  
burzę. „C óż to  za b rak  to le ran c ji!  — 
w o ła ły  dzienniki n iem ieckie .—C óż to za 
u cisk  idei i w olności nauczan ia !..

T e sam e  niem ieckie dzienniki znala­
z ły  ty lko  sło w a  uznania  dla re k to ra  
berliń sk iego  U n iw ersy te tu , k tó ry  po­
dziękow ał za d a lsze  w y k ład y  p ro feso ­
row i Blutschłii — S z w a jca ro w i z po­
chod zen ia  — p on iew aż  p ro feso r Blu- 
tschłi w y ra z ił się  n iechętn ie  o p ro p a ­
gandzie  h itle ro w sk ie j na teren ie  S z w a j­
c a rii. I to  nie w w y k ład z ie  ale  w roz­
m ow ie z innym i, w iernym i H itlerow i 
p ro feso ram i.

M u rzy ń sk a  z asad a  e ty c zn a , p rz y ję ­

ta za sw o ją  p rzez  h itle row ców , zn a jd u ­
je tu f sw o je  do sk o n a le  u asad n ien ie . 
„C o  wolno m nie tego  nie w olno to­
bie".

N iem cy chcą  z je d n o czy ć  w szy s tk ich  
N iem ców . P iękn ie . Ale an i a u s tr ia c c y  
ani sz w a jc a rsc y  N iem cy, oba te o d łam y  . 
p o siad a jące  w ielkie tra d y c je  k u ltu ra l­
ne — nie ch cą  być  N iem cam i z  pod 
stem pla  H itle ra .

„ W ró ćcie  do  n iem ieckich  tra d y c y j"  
— w oła H itler.

„ P rz e p ra sz a m y "  —  m ów ią S z w a jca ­
rz y  — „m am y niem ieckie tra d y c je . J e ­
s te śm y  z dz iad a  p ra d z iad a  N iem cam i 
z ra sy . Ale... nie w ie rzy m y  w „g er­
m ańsk iego  W o ła n a"  — w ie rzy m y  w  
B oga. Nie chcem y  jeść  p rusk ie j g ro ­
chow ej kiszki. W olim y  n asz  s z w a jc a r - ,  
ski se r. D ajcie nam  spokój, h itle ro w cy , 
1... sp ró b u jc ie  z o s tać  N iem cam li".

Głupota i bezczelność hitlerowców
ule rasa granic

Z Szarleja donoszą: P rz y  ka­
mieniach granicznych 71, 72 i 73, 
przechadzał się wczoraj jakiś uz­
brojony i umundurowany hitlero­
wiec, pełniący służbę na pograni­
czu, k tó ry  korzystając, iż funkcjo­
nariusz polski na tym odcinku znaj 
dował się w  znacznej odlegości od

pasa  granicznego, przekroczył łin- 
ję neutralną i spacerow ał po tere­
nie polskim.

Na widok zbliżających się funk­
cjonariuszy polskich, hitlerowiec 
przeszedł z powrotem  na stronę 
niemiecką, szydząc ze  sprowoko­
w anych  strażników polskich.
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Nafta z w łasnego węgla
Akt radykalizmu gospodarczego w Anglii

— Rewolucja techniczna i gospo 
darcza*

Temi słow y wita prasa londyń­
ska dzieło, które właśnie zostało 
w  Angłj; zapoczątkowane. W  po­
wodzi międzynarodowych wieści 
uszło uwagi oświadczenie Mac Do 
aałda w parlamencie.

„Rząd udzieli nowopowstałemu 
przemysłowi, maiacemu produko­
w ać syntetyczny opał motorów, 
orzez dzśesieć łat cła ochronne­
go..."

Zarządzenie to uznano w Ang’ii 
za  przełomowe. Ba. co więcej: sa 
«łza tam. że sprowadzi ono ołbrzy 
inie zmiany w stosunkach gospo­
darczych świata.

O cóż tu chodzi?
O weziel w stanie płynnym...

#
Znaczenie W e lkiei Brytanii ja- 

fa> m ocarstwa światowego opiera 
sie aa flocie: wojennej i handlo­
wej.

Siła. która popędza pancerniki 
! statki handlowe, energia, która 
karm i piece fabryczne angielskie 
i umożliwia produkcie stali dia 
współczesnych kolosów oceanicz­
nych — zostaje wydobyta z głębi 
kopalń w południowej Walii’ śród 
kow el Anglji i Szkocji. Pracuje fu 
setki tys ecy ludzi-kretów.

Węgiel był tym czynnikiem, któ 
ry  w ytw orzył imperializm angiel­
ski, węgiel dał Anglikom władzę 
w e wszystkich pięciu częściach 
Świata: węgiel stał u kolebki n e- 
jednei wojny; węgieł sprowadził 
ryw alizacje miedzy m ocarstw am i 
węgiel umożliwił wyścig zbrojeń; 
k tó ry  doprowadził do tragicznego 
konfliktu woiny światowej...

Jednak współczesna technika, 
k tóra uczyń ła siłami napednemi 
m aszyny naftę i benzynę, siły wod 
sie i elektryczność — poczęła pod­
gryzać sie ood imperialistyczne 
znaczenie Wielkiej Brytanii.

W  kulminacyjnym momencie 
swego rozwotu — w r. 1913 — 
eksportow ała Anglia przeszło 73 
milionów ton węgla. W r. 1932 już 
tylko 39... Cyfry te wyrażaja: w 
czerw cu 1932 niemal 400 000 gór­
ników w Anglji było bezrobot­
nych. A więc przeszło m Ijon ła­
dzi — mężczyzn, kobiet, 'dzieci — 
które żyły z przemysłu węglowe­
go, było skazanych na zasiłki, z 
funduszów publicznych.

A równocześnie musiała Anglia 
W r. 1932 zakupić 4 miliardy litrów 
płynnego paliwa! Kosztowało to 7 
ł pół milionów funtów szterlingów. 
Pieniądze te poszły zagranice...

*
Teraz Anglja przystępuje do 

przetw arzania swego węgla w naf 
te  i benzynę.

W  dniu, w którym potrafi swe 
zapotrzebowanie pokryć w kraju, 
uniezależni sie od pól naftowych 
w  Persji i Mezopotamii, w Rosji i 
Ameryce. W dniu tvm zatem, też i 
polityczne stanowisko Anglii wo­
bec tych państw ulegnie zasadni­
czej zmianie. Imperialistyczne ten­
dencje Anglii w stosunku do ..bli­

skiego Wschodu" zmienia swa fi- 
zjognomję> w środkowej Ameryce 
wyłonią sie inne zupełnie konstela 
cie...

#
Techrtczne zagadnienie przed­

staw ia sie następująco.
Można z węgla uzyskać ropę na 

ftowa. gdyż istotnemi sk ła d n ia ­
mi obu sa: węgiel i wodór. Istnie­
je tylko różnica w ich składzie.

Stosunek węgla do wodoru w wy 
borowe! bryle węgla jest 16 do 1. 
w nafcie 10 do 1, w benzynie 7 
do 1.

By zatem węgiel zamienić w na 
fte lub benzynę, trzeba poprostu 
zm enić proporcje. Robi sie to 
przez dodanie do węgla odpowied­
nich ilości wodoru, oczywiście w 
pewnych temperaturach i pod pew 
nem ciśnieniem, które w ytw arza

Renty n iem ieck ie  dla obywateli poiskiGh
Wejście w życie nowej ptlsla - niem eckiej Biminiy 

o ubezpieczeniu społecznem
Z dmem 1-ym września 1933 r. 

wchodzi w  życie nowa polsko-nie 
mieoka umowa o  ubezpieczeniu 
społecznem.

Umowa (a przewiduje, że oby­
watele polscy również w razie po 
bytu poza granicami' Niemiec o- 
trzym yw ać będa ubezpieczeniowe 
renty niemieckie, które dotąd nie 
były im wypłacane.

Po wejściu w życie umowy po-, 
deimą więc niemieckie instytucje 
ubezpieczeniowe i to za czas od 
1 października 1931 r. (w stosunku 
do optantów i pensjonatów  „knap 
schabowych" od 1 lipca 1931 r.) 
w ypłatę spoczywających dotąd 
rent, należnych obywatelom pol­
skim, przebywającym w  Polsce, 
względnie poza Polska.

Osoby, które dotąd w  mi'ejsce 
należnych im rent niemieckich o- 
frzyrmtją z polskich insfytucyi vt- 
bezpieczeniowych zasiłki rento­
we. a wiec sa iuż obecnie w nich 
zarejestrowane, n;e  maia obecnie 
potrzeby zgłaszania swych pre- 
tensyj do rent.

Natomiast w szystkie osoby, któ 
re z zasiłków tych nie korzystają, 
a którym niemieckie instytucje u- 
bez pieczeniowe nie wypłacają
przyznanych im rent. winny w 
najbliższym terminie zgłosić swe 
prefensie wobec ubezpieczenia nie 
mieckiego do właściwej dla dane­
go działu ubezpieczeń społecznych 
polskiej instytucji ubezpieczenio­
wej, przedkładając przytem  posia 
dane przez nie orzeczenie rento­
we .Renfebescheid).

O ile chodzi o rentę ubezpieczę 
nia pracowników umysłowych 
(Angesteiitenversieherung) właści­
w y jest Zakład Ubezpieczeń Pra- 

! cowników Umysłowych w  Kró- 
| lewśkiei fiucie.
I Renty ubezpieczenia inwalidz- j kiego (Inwahdenversicherung) — 
i Zakład Ubezpieczenia na W ypa- 
! dek Inwalidztwa w  Królewskiej 

fiucie (w stosunku do osób zamie­
szkałych w  województwach po- 
znańskiem i Pomorskiem — Ubez 
pfeczalnia Krajowa w Poznaniu).

Renty pensyjnego ubezpieczenia 
górniczego (Knappschaftliche Pen- 
sionsversicherung) — Spółka 
Bracka w Tarnowskich Górach.

Renty ubezpieczenia od wypad­
ków (Uniallverscherung) — Za­
kład Ubezpieczenia od Wypad­
ków w Króiewskiei Hucie (w sto­
sunku do osób zamieszkałych w 
woj. poznańskiem i Pomorskiem--  
Ubezpieczalnią Kraiowa w  Pozna­
niu).

W  jednym z  dwóch wymienio­
nych zakładów ubezpieczenia od 
wypadków winni również zgłosić 
w najbliższym terminie swe pre­
tensje pozostali członkowie rodzi­
ny po pracowniku, który uległ 
śmiertelnemu wypadkowi przy pra 
cy w Niemczech, o ile z powodu 
pobytu poza granicami Niemiec w 
chwili' tegoż wypadku nie uzyska 
!i prawa do renty niemieckiej.

W szystkie wymienione powy­
żej polskie instytucje ubezpiecze­
niowa udzielać będa zainteresowa 
nym wszelkich informacyi. co do 
■wykonania umowy. (ISKRA).

Tals t a m o ,  a tak w i e l e , .
kosztuje tvlko abonam ent ..N ow ego  Cza- 
su£‘ z dostawą do domu, a otrzymuje sie za 
to nietyłko sam ą eazetę, ale i raz w tygodniu

bezpłatnie
wielobarwny dodatek dla dzieci

„ M O J A  G A Z E T K A "
Pozatem  zaś każdy Abonent m a prawo do 
1  ogłoszenia drobnego m iesięcznie również 

bezołafnie
ś '--isuiMvs/ abooaineni!

potrzebne zmiany chemiczne.
 ̂ Prof. Bergius. laureat nagrody 

Nobla, opracował najnowszy sy­
stem upłynnienia węgla, t. j. zatma 
ny w płynne palw o. Patent na ten 
wynalazek nabyło konsorcjum „In 
ternaUooal Hydrogenation Patents 
Ltd.", będące w rękach angiel­
skich.

W  ostatnich latach przeprowa­
dzono w Anglji szereg ekspery­
mentów kosztem miliona funtów 
szterlingów. Zbudowano fabrykę 
doświadczalną, która codzień prze. 
tw arzała 15 ton węgla. Zdobyta z  
nich benzyne używano do napędu : 
samochodów. i

I oto w Anglji przystąpiono w ła 
śnie kosztem 2 i pół milj. funtów 
do budowy pierwszej eksploatacyf 
nei fabryki na wielka skale. Za 1 
i pół roku ma produkcja objąć 30 
milionów galionów benzyny (gal­
ion* ang. miara równa się około 4 
i pół litra). Do tego będzie rocznie 
potrzeba 370.000 ton węgla.

Aby ten węgiel wydobyć z zie 
mi. trzeba bedzie zatrudnić wielkie 
rzesze robotników. W „Times" o- 
bliczył fachowiec, że po kilku la­
tach produkcja syntetycznego pa­
liwa osiągnie w Anglji m ljard gal­
ionów rocznie; bedzie to produkt 
12 milionów ton węgla, który z 
ziemi wydobędzie przeszło 80.000 
robotników.

Jest to zatem również i wielki 
plan zwalczania bezrobocia...

Gigantyczne przedsięwzięcie* 
które właśnie w Anglji dojrzewa, 
słusznie nazwano „rewolucja tech­
niczna i gospodarcza", gdyż poc!ą> 
ga za soba tak doniosłe następ­
stw a: uniezależnienie od zagrani­
cznych złoży naftowych, rozwój 
rodzimei produkcji węgla; podne- 
sienie rentowności kapitału w gór 
nictwie; ograniczenie bezrobocia; 
zamówienia dla przemysłu stalo­
wego i budowlanego przy powsta­
niu fabryk’ przetwarzających wę­
giel w płynny opał; zarobki dla
0 rz ed s: ebio rs t w komunikacyjnych, 
w reszcie: rozpowszechnienie w go 
soodarstwie domowem opału płyn 
nego.

*
Plan ten św iat bedzie śledził z  

wieikiem zainteresowaniem. Rów­
nież i my w Polsce. Wszak wegło 
wy przem ysł górniczy angielski 
konkuruje na wielu polach z na­
szym eksportem węglowym.

..Rewolucja techniczna", polega- 
iaca na upłynnieniu węgla, kon­
sumpcji przetworów ' w ewnątrz 
Anglji i dla potrzeb jej floty wojen 
nei i handlowej — może zatem po­
średnio mieć wpływ również i na 
nasz przemysł górniczy i jego 
zdolności konkurencyjne.

I dlatego to. co sie zapoczątko­
wuje obecnie w Anglii, budzi rów-

7'*ir*tri**oęr\woni«:» 11 ______

1 dgsoszente f! 8t f) ft N H J
SPRZEDAM  m otocykl marki DO W  

w  bardzo dobrym  stanie, siła  motoru  
8 KM. Z głoszen ia: Jan Sobeczek . Lu­
bliniec. D roniow icka Nr. 1.
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Baczność! Patrol idzie!
W mrocznych zakamarkach podziemnej Warszawy

Nocna edrówica przez (lsa!c

Dom Nr. 13 nosi nazwę ,Pekinu".

Londyn ma Whitechapel, Nowy 
!|ork — dzielnice chińska, Paryż — 
knajpy apaszów na Montmartrze, a 
(Warszawa — ulke Krochmalną...
’ Tam te: Whitechapel, nowojorskie

„Chiny" i Montmartre były wielokrot­
nie tematem opowieści kryminalnych, 
tłem dla sensacyjnych filmów, atrak­
cja dla cudzoziemskich turystów.

Warszawska ulica Krochmalna nie 
ma tak wysokich aspiracyj: nie uwieez 
nil jej żaden jeszcze literat, nie sfilmo­
wał nawet polski operator, a cudzo­
ziemców, zwiedzających miasto pilnu­
je sie. aby, Boże broń. nie zboczyli 
z trasy „reprezentacyjnej" w ciemne 
brudne zaułki gdzie występek z han­
dlem się brata, a brud- z chorobą... '

Dlaczego ulica Krochmalna nie zo­
stała oficjalna ..osobliwością" Warsza­
w y — nie wiem.

Ma przecież wszystkie zalety po­
krewnych sobie dzielnic w wielkich 
metropoliach świata: jest brudna, jak 
Whitechapel, zaludniona, jak „Chiny", 
co zaś do apaszów — ma ich napew- 
no więcej... prawdziwych, niż Mont­
martre przebranych. Skoro więc tam 
płacą turyści ciężki grosz za prawo 
zobaczenia aktorów w kraciastych sza 
likach i czapkach na oczy nasuniętych, 
dlaczegoby u nas nie stworzyć w tej 
dzielnicy świata podziemnego „poka­
zowego" szynku, któryby i wyglądem

ściągał liczne rzesze żądnych wrażeń 
krajowych 1 obcych cudzoziemców.

DZIWNA ULICA
Kto zna Warszawę, jak policja lub... 

dziennikarz, ten musi wiedzieć, że uli­
ca Krochmalna jest jakby „centralą" 
złodziejów i złodziejaszków z całego 
miasta. Tu. po udanej wyprawie, przy 
chodzą z łupem, tu uciekają przed po­
ścigiem, tu chronią się w licznych me­
linach. tu załatwiają swoje interesy z 
paserami i tu wreszcie w licznych ba­
rach i kawiarenkach odpoczywają po 
trudach ryzykownej „pracy".

Ulica ta. choć znajduje się w centrum 
bandlowem Warszawy, choć z jednej 
strony przylega do Hal Targowych, 
z drugiej — łączy się z dzielnicą ro­
botniczą — żyje przecież zupełnie °d- 
rębnem własuem życiem.. Coś jakby 
małe miasteczko w wielkiem mieście, 
miasteczko, które ma własne „prawo", 
własne zwyczaje ba! nawet własne 
straże, które rozstawione wzdłuż ca­
łej ulicy, aż do rogu Ciepłej — ostrze­
gają. kogo trzeba, przed niebezpieczeń 
stwem pościgu, czy obławy.

Wyrostek, stojący przed sklepem, 
tragarz, który drzemie na placu, dzieci 
bawiące sie w brudzie dziedzińca, ko­
bieta siedząca w oknie — to wszyst­
ko „czujki", których zadaniem jest 
ostrzec zebranych w knajpie, lub w 
mieszkaniu, gdy tylko w wąskiej gar-

nazwą „Pod rozprutym brzuchem"dzieli ulicy krochmalnej ukaże się ja-

•Klub" świata podziemnego w kawiarni pod „dwiema dwójkami".

kaś obca, a „podejrzana" postać..,
W BARZE U WACHSA

Zapewne i moja osoba musiała się 
wydać mocno „niepewną" mieszkań­
cu mulicy Krochmalnej gdy kilka dni 
temu wieczorem w towarzystwie pew­
nego „speca" od złodziejskich kryjó­
wek — wszedłem na teren „królestwa 
podziemi" z niezłomncm postanowie­
niem spenetrowania wszystkich knajp, 
knajpek 1 kawiarenek, o których mi 
tyle opowiadano.

Wzięto nas za wywiadowców; co 
chwila ktoś z tłumu stawał przed na­
mi i bezczelnie, ale bez wrogich za­
miarów zaglądał nam w twarz. Szwar 
got w żargonie bieg. przed nami wdał, 
„świece" komunikowały sobie nawza­
jem ważną wiadomość „a policaj gajt!" 
brudne firaneczki w oknach barów od­
słoniły się na moment i czyjeś bardzo 
czarne i bardzo przenikliwe oczy uka­
zały sie w szybie, przed niezamiknię- 
temi jeszcze bramami wielkich domów 
11 1 13. zwanych „Pekinem" wyrosły 
ciemne sylwetki jakichś drabów: z rę­
kami w kieszeniach przyglądali się 
nam uważnie, poczem Idąc w przyzwo 
Mej odległości odprowadzili nas aż do 
progów „baru" który pierwszy stał 
się celem naszej wycieczki.

Mżył drobny, chłodny deszczyk; po­
stawiliśmy kołnierze, czapki na oczy 
nasunęli i, z miiią conajmniej detekty­
wów Scotland Yardu, przekroczyliśmy 
próg kawiarni Wachsa, popularnie zwa 
nej „ósemka".

*
Czytelnik, który zapewne niejedną 

kryminalną powieść przeczytał i nie­
jeden sensacyjny film oglądał ma pra­
wo w tem miejscu spodziewać się za­
maskowanych drzwi, opuszczonych tre 
pów tajemniczego pokoju, do którego 
dostać się można naciskając jaldś ukry 
ty za bufetem guzik...

Niestety, kawiarnia p. Wachsa nie­
ma w sobie nic a nic z filmowej gro­
zy: kilka pokojów, stoły pokryte ce­
ratą. na ścianach reklamowe tektury 
piwa, za bufetem — starszawy już i 
z podelba patrzący jegomość, a w sa­
mym lokalu — ani żywej duszy!

— Cóż tak pasto dzisiaj, panie 
Wachs? — pyta mój towarzysz.
_— Późno już jest. odpowiada właś­

ciciel. — Goście dawno poszli...
Oczywiście kłamał. Malowało się

to na jego twarzy. Goście poszli, bo 
ich ktoś uprzedził o naszej wizycie. 
Rozglądam sie po lokalu: ma trzy wej 
ścia: jedno prowadzi na ulicę Kroch­
malną, drugie do bramy Nr. 8, trzecie 
na podwórze tegoż domu.

Dom jest przechodni: z drugiej stro­
ny wychodzi na plac Żelaznej Bramy 
i Wielopole.

Jak mnie informuje mój towarzysz— 
tędy właśnie wieją złodzieje z Hal. 
Ściągnie torebkę, koszyk, czy pienią­
dze. zanim się spostrzegą, wpada do 
tej bramy, przebiegnie przez podwó­
rze r już jest na Krochmalnej, a tu go 
tak potrafią schować, że jakby się pod 
ziemie zapadli: i złodziej 1 zguba!

Dwa kufle piwa pozwalają na chwi­
lę pogawędki z p. Wachsem. Oczy­
wiście jego lokal jest przyzwoity. Kto 
tu bywa? Różni goście. Czy to jemu 
wolno kontrolować osobę gościa? Od 
tego jest policja...

I policja — kontroluje!
SPOTKANIE Z PATROLEM

Mieiiśmy szczęście, bo właśnie, kie-

C^yiafcie 
f f l l i b  Hiamawtliii

dy * staliśmy na progu restauracji pod^Lpątrol wywiadowców Urzędu Śledcze-
„dwiema dwójkami". wkroczył tan.

Bar „pod Janaszem" jest często odwiedzany przez policję.

„Piekiełko" na Krochmalnej.

n ą“ dzielni cą

N iedaw no została  zam knięta póikolon ja letnia na terenie pułku R adiotelegra­
ficznego na Pow ązkach dla dzieci p ra  cowników fizycznych W arszta tów  

A m unicyjnych N r.' 1; -Dzieci z ż a l e m  opuszczały  p iękny te re n  zabaw -

Porozumieliśmy się w  dwóch sło­
wach i teraz już wraz 7. policją sta­
nęliśmy w lokalu, który uchodzi w tych 
stronach za „klub przestępców".

— Dokąd to? Wywiadowca pochwy 
cił za rękę młodego Żydika, który na 
nasz widok rzucił się do wyjścia. Ży- 
dek zbladł.

— Ja... ja... Tylko po papierosy.- 
Słowo daję, panie komisarzu, ja nie 
jestem stąd! la nawet tam na górze 
nie byłem!

Tam ba górze! To brzmi bardzo tą 
jemniczo, a wygląda tak: z dolnej sali 
kręcone, niemal prostopadłe schody 
prowadzą na pierwsze piętro — do
riw D P h  c n i

„KLUB PRZESTĘPCÓW"
Na pierwszej, w chwili wejścia wy­

wiadowców, grało w domino kilku star 
szych ludzi, z wyglądu — tragarzy, 
na drugiej zaś kilkanaście osób rozma­
itego wieku i wyglądu, od obdartusów 
do elegantów zabawiało się gra w bi­
lard!..:- - •

Wejście policji wywołało konster­
nację: przerwali grę, zaczęli gadać
jeden przez drugiego 1 wszyscy ra­
zem, ten 1 ów zmierzył chyłkiem ku 
schodom kuchennym ale i tam wyro­
sły barczyste postacie trzech wywia­
dowców: droga była odcięta.

— No, a teraz panowie, dowody!— 
rzekł niemal wesoło przodownik. Lu­
dzie grający w domino z ironią przy­
glądali się kontroli i... nam.

Dowody mieli, ale nie kwapili się 
z ich okazaniem. Przodownik nie zwra 
cał_zresztą na nich szczególnej uwagi: 
„To. rzemieślnicy, a nie złodzieje — 
szepnął mi później. Wystarczy spoj­
rzeć na ich ręce... Złodziej nigdy nie 
będzie miał tak spracowanej dłoni!

Życiowe spostrzeżenie, a niewątpli­
wie słuszne. Reka ludzka bywa nie­
kiedy lepszem świadectwem od pasz­
portu i papierów.

Kontrola postępuje szybko; cf. co 
są w porządku z władzą, idą na lewo. 
Jest między nimi i blady żydek, który 
wszedł , tylko po papierosy" i ściska 
je w palcach. Uradowany zbiega no 
schodach na dół gdzie słychać już 
głośne krzyki kobiet: to żony. siostry 
i matki tych. 00 zostali na górze.

Plon rewizji średni: dziesięciu zatrzy 
manych wędruje do komisariatu pod 
eskortą sześciu wywiadowców. Aresz­
towanych wzięto w środek. W kiesze­
niach błysnęła stal brauningów. Tłum 
na ulicy Krochmalnej bywa bardzo so­
lidarny i niekiedy bardzo zdecydowa­
ny....

TYPY Z PODZIEMI
— Mały połów, panie przodowniku?
Wywiadowca wzruszył ramionami.

Ktoś ich dzisiaj spłoszył... Zazwyczaj 
ta górka, gdzieśmy byli jest pełna 1 to 
„doborowej" publiczności...

— A ci? — wskazałem ręką na ma­
szerującą gromadkę.

— Et! Płotki! Chociaż w sumie 
warci 10 lat kryminału. Widzi pan 
tego w meloniku?

Spojrzałem: Ttrzydziestoletnl męż­
czyzna, przyzwoicie ubrany w melo­
niku, szedł między eskorta, niemal z 
godnością.

— To „Złoty Chaimek!" — mówił 
przodownik. Specjalista od jubiler­
skiej „roboty". Dawno go nie widzie 
liśmy w Warszawie...

— A ten w czapce?
— Tamten? Kradnie na „kwiatek".

Czytajc ie
K IN Q

Cena 5 0  gr.

Ci młodzi ludzie — to „straż" ulicy Krociwua'uej.

Podejdzie do kobiety, ukłoni się 1 po­
wie: „Panią ktoś opluł na plecach!". 
Kobiecina postawi koszyk, obejrzy się, 
a na to tylko czeka ferajna: chwyta 
koszyk 1 w nogi, przez bramę przej­
ściową na Krochmalna.

— A ci? Tacy młodzi?
— Specjaliści od okradania staru­

szek. Obstąpią babinę, zakrzyczą, o- 
głuszą, popchną, a potem — szast 
prast, torebkę wyrwie z reki 1 w no­
gi™ Niebezpieczna łobuzeria...

Osobliwy pochód zbliżył się do ro­
gu Ciepłej, odprowadzany zdaleka 
przez głuchy pomruk. tłumu. Pożegna 
liśmy dzielnych wywiadowców, po­
chłonął nas z powrotem mrok i gwar, 
podniecony „wizyta" ulicy.

„PIEKIEŁKO".
Domy Nr. 11 1 13 na Krochmalnej 

tworzą kąt, przed którym znajduje się 
plac, zwany „Piekiełkiem".

W obu kamienicach mieszka, bądź 
przebywa coś ze 2.000 osób, z któ­
rych 75 proc. sta l wią „klienci" poli­
cji śledczej 1 „klientki" urzędu sani­
tarno - obyczajowego. Wnętrze do­
mów jest ponure; ma coś z więzienia 
i coś z „egzotyzmu"; niedarmo naz­
wano ie Pekinem.

Piekiełko natomiast — plac przed 
domami jest terenem, na którym za­
łatwia się „porachunki osobiste" —

pod golem niebem, ivioniie w takiem 
mrowiu Iudzkiem są na porządku 
dziennem i nocnem. a że w knajpie 
bójka jest zbyt niebezpieczna dla wła 
śclciela — Piekiełko staje się miej­
scem pojedynków; w metnem świetle 
jedynej latarni gazowej nieraz tam 
błyśnie ostrze noża. Ale choćby nie 
wiem jak krwawy był wynik bójki— 
nie usłyszycie stamtad wołania poli­
cji. Kamraci zabiorą rannego, odwio­
zą, jeśli trzeba do szpitala, kamraci 
też postarają się o to, by krew zosta­
ła pomszczona... Dintojra nie odby­
wa się wprawdzie na ulicy Krochmal­
nej, ale często tam bierze swói po­
czątek...

m-
Była północ, kiedy wydostaliśmy 

się wreszcie z mrocznego, kręgu zaka 
marków, bram, korytarzy 1 kawiare­
nek ulicy Krochmalnej. Dwa cienie, 
które bezszelestnie sunęły za nami 
wzdłuż murów — odprowadziły nas 
uprzejmie aż do granicy i świateł śród 
mieścia, gdzie kończy sie iuż „wła­
dza" złodziejskich „świec" 1 straży, a 
nad snem i spokojem mieszkańców 
czuwa obywatel w granatowym mun­
durze.

A jednak — o Ile 3est lepiej u nas, 
niż w Chicago...

Old.

„Przejście dla złodziejów". Dom prz edhodni z  hal na Krochmalną 8,
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„Pas cnoty"
I Panie Gawędo kochany!

Żyje sobie .meżateczka. która po kil 
kunastoletiiim pożyciu małżeńskim - — 
oszalała, lub mato jej do tego brakuje.

Pomyśl — Panie Gawędo! Mam mę 
’źa. dziatki i kocham wszystkich, męża 
bardzo i szaleć zaczynam dla drugie­
go. wiedząc, że tylko skrzydła opalę, 
będę epizodem, może nawet nie wspom 
tli nigdy o mnie. a jedąak — krew hu­
czy, gra. szaleństwo! — Co robić?

Źle. wiem o tern. lecz ten szal tak 
słodki ponosi mnie. mimo miłości do 
męża, w myśli on, on! Co mam ro­
bić — mów! y
IŁ—i. ■ i 11 u W  = = S = S

Przygody s .  d o czy g ęb y
r Mieszkaniec Nowe! Wsi. p. Franci­
szek — nomen omen — Moczygęba, 
będąc mocno pod „gazem" awanturo­
w ał się na ulicach Czarnego Lasu, za- 
Czepiafąc przechodniów. Zachowanie 
się jego doprowadziło do bijatyki, w 
której otrzymał kilka ciosów nożem 
w  głowę od niej. Franciszka Błachu­
ta  również z Nowej Wsi. Zajście zli­
kwidowała poiicia, odstawiając pierw­
szego do szpitala Spółki Brackiej w 
Bielszowicach, a drugiego na posteru­
nek.

 o J to —■— -

Sezon 
na stare żelazo

r Ubiegłe! nocy ujęto na terenach ko­
lejowych w Chebziu dwóch mieszkań­
ców Lipin, Herberta Udaja i W aler- 
jana Mierzwińskiego, którzy od dłuż­
szego czasu okradali systematycznie 
parowozownię kolejową z t. zw. szmel 
cu. Przytrzym anie nastąpiło w chwi­
li, gdy Mierzwiński i Udai wywozili 
z parowozowni około 400 kg. starego 
żelaza, przedstawiającego w artość kil­
kuset złotych.

-------------(o)--------------
Śmierć od soku 

f^tonioweg©
' 7. niezwykłych przyczyn poniósł 
śmierć listonosz Jan. Capura z Siemia­
nowic; Chorował ou mianowicie od 

„ kilku dni na ból zęba, który nie ustał 
nawet po wyrwaniu go przez denty­
stę. Z pbrady przyjaciół Capura wy­
palił znaczniejszą ilość papierosów, 
przykładając pozątem na ranę sok ty­
toniowy.

Skutkiem jednak tego Capura uległ 
zatruciu i w kilka godzin później 
zmarł.

 : ) * : < --------
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Toczę walkę w śc iek łą   i ta& jak
ja dzisiaj — napewiro wyglądali w śred 
r.iowieczu „opętani" — i mimo tuszu 
zimnego, którego sobie moralnie nie 
skąpię, jest to jednak uczucie cudne — 
bajeczne!

Pocałunek „jego" króluje nad roz­
sądkiem! — Co z tego wyniknie. P ro­
szę odpisać jaknaj prędzej, bo każda 
minuta droga.

Szalona.
— Droga Pani!
Nie chę częstować Pani komu­

nałami w rodzaju: Trzeba się
wziąć mocno w ręce, zająć dzieć­
mi, pracą społeczną, literaturą, wy 
szukać nowe za:nteresowania i t. d. 
i t. d., l>o wiem, że to wszystko nie 
zastąpi „jego pocałunku".

To też radziłbym Pani zrobić 
coś radykaltrejszego. Jeśli ma Pa­
ni zaufenię do męża — n:ech mu 
Pani powie o walce, którą toczy 
Pani ze swym temperamentem i 
sex - appei’em czyli magnesem 
erotycznym owego pana.

Przypuszczam, że mąż potrafi 
odgrodzić Panią od zagrażającego 
niebezpieczeństwa, a z czasem 
przyjdzie zapomnienie.

Sposób podany przczemtre jest 
nieco „mechaniczny", ale w tym 
wypadku najpewniejszy.

Bądź co bądź „pasy cnoty" sto­
sowane przez rycerzy średn;ow'e- 
cznych, gwarantowały im jaki ta­
ki spokój że do rzeczy „najgor­
szych" nie dojdzie.

W Pani wypadku rolę „pasa cno 
ty“ spehrać może tylko odległość 
iaką należałoby wy tworzyć między

Urzędnik „Transportu"
nie .dpfńi&zczóny d© fabrfki

W  związku z informacją naszą ,o. 
uchwale załogi fabryki Transport .w 
W. Hajdukach, domagającej się usu­
nięcia wyższego urzędnika, dyrektora 
Śliwińskiego, dowiadujemy się, że na

sikutek tej .uchwały i interwencji rady 
nadzorczej Śliwiński już oncgdaj do 
fabryki na polecenie dyrekcji nie był 
wpuszczony.

Życzeniu więc robotników w  kite- 
resie  przedsiębiiorstwa stało się zadość. 
; l  ------

Eksplodujący granat
poszarpał nieuważnego szeregowca

Z Rybnika donoszą: W czoraj rano 
pełniący służbę Wartowniczą przy ma 
gazynie wojskowym w lesie paruszo- 
wiekim strzelec Sruf Mendelsohn z 73 
p. p. w  Rybniku, manipulując grana­
tem ręcznym spowodował wybuch i

odłamkami eksplodującego granatu 
straszliwie został poraniony tak. że w 
stanie beznadziejnym przewieziono go 
do szpitala spółki brackiej w Rybniku, 
gdzie w 2 godziny później zmarł.

EgzeKutor sądowy
uw oln iony ©ci w iny i isary

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie rozegrał się epilog głośnej w 
swoim czasie sprawy sprzeniewie-

Samobóistwo
żony inżyniera

Z Dziedzic donoszą: Ubiegłego 
wieczoru napełniła samobójstwo, 
wieszając się w swem własnem 
mieszkaniu w Dztodzicaeh, żona 
inżyniera, Bronisława Juraszczy­
kowa. Wszelka pomoc okazała się 
spóźniona, bowiem Juraszczykowa 
przed zaciśnięciem na szyi^ pętli 
w yp ła  znaczną dozę jakiegoś tru­
jącego płynu.

Juraszczykowa pozostawiła 9- 
miesięczne dziecko.

Powodem rozpaczliwego kroku 
było krytyczne położenie jej mę­
ża, którego nawet ostatnio aresz-

Nią, a mebezp:eezeństwem, no i | towano za popełnione przestęp- 
mężowskie czujne oko. stwa karne.
m i      ii     —  — — u— i  i i iinii i i — — —

Zamordował żonę i podpalił dom
żeby zatrzeć śiady zbrodni

Z Bielska donoszą: W związku 
z groźnym pożarem, jaki nnał miej 
see onegda.i w Zabrzegu, o czem 
już donosTiśmy, dochodzenia wy­
kazały, że pożar wzniecony został 
przez fuinkc.ionarju.sza kolejowego 
Jana Gorzele ze Skoczowa, a to 
dlatego, iż chciał on uchylić się od

płacenia alimentów żonie Helenie 
w wysokości 50 zł. miesięcznie, z 
którą żył w separacji.

Gorzeia zamordował najpierw 
swą żonę. a następnie podpalił bu­
dynek. sądząc, że w ten sposób za 
trze ślady swej zbrodni.

Gorzelę przytrzymano i przeka­
zano władzom sadowym.

P ł R -----------------

I
Systematyczni włamywacze

©kradli sklep pa 15 fys. złotych
KATOWICE. Niedziela 27 sierpnia.
10.05: Transmisja Nabożeństwa z Po 

znania. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.10: Komunikat meteo­
rologiczny. 12,15: Poranek muzyczny. 
14 00: Skrzynka pocztowa. 14.15: Kon 
cert z plvt gramofonowych. 15.30: Mu 
zyka ludowa z W arszawy. 16.00: Ra- 
diotygodnik dla młodzieży. 16.15: Opo 
wiadatiie dla dzieci. 16.30: Recka! śpie 
wa-czy Jarosława Goebla Tarnaw y — 
bas. 17 00: ..Robotnik a książka". 17.15 
W ieniec nieśni śląskich w wykonaniu 
Chóru i Orkiestry Stowarzyszenia Ko­
lejarzy Śląskich. 18 00: Transm. z Bu­
dapesztu zakończ, mistrzostw wioślar 
skich Europy. 18 40: Rozmaitości.
19.00: Słuchowisko 19.40: Emil Zega­
dłowicz — Recvtacie autorskie. 20.00: 
Kbtieert z W arszawy. 21.00: „Na we­
sołej fali lwowskiej". 2200: Komunikat 
sportowy. 22.05: Muzyka taneczna. 
22.25: Wiadomości sportowe i meteo­
rologiczne." 22.45 — 23.00: Muzyka
taneczna.

Z Tarnowskich Gór donoszą: Znani 
ita tutejszym terenie i zarejestrowani 
przez policję Wilhelm Cholewiński i 
Jerzy Staroszczyk, dopuszczali się sy 
stematycznych kradzieży na szkodę 
Włodzimierza Borzuckiego, któremu 
wyrządzili szkodę w ciągu 6 miesięcy 
na zgórą 15 tys. zł. Ujęto ich na w ła­
maniu do sklepu Franciszka Mańki w

-- ) : * : (

Związek Spółdzielni Spożywców 
zwołuje na dzień 10 września r. b. do 
W arszawy ogólnokrajową konferencję 
delegatów rad okręgowych 1 lustrato- 
tów.

Konferencja ma na celu silniejsze 
skonsolidowanie prac gospodarczych i

Rudnych Piekarach.
Systemem ich były włamania w 

czasie których nie wypróżniali oni zu­
pełnie sklepów, a W ko zostawiali so­
bie,, możliwie częste odwiedzanie ich. 
W łamywaczy przekazano wydziałowi 
zamiejscowemu, prokuratury w T ar­
nowskich Górach.

Ogólnokrajowa konferencja
Związku Spółdzielni Spożywców

usprawnienie życia regionalnego po­
szczególnych okręgów.

Ogólnokrajowa konferencja delega­
tów odbędzie się w lokalu; Banku 
„Społem" W arszawa, Krak, Przedmie 
ście Nr. 16-18, początek, o eodz. 9-ei i 
rano, j

rzeń znacznych kwot przez egzćku 
tora sądowego Karo’a  Piechę.

O sk a rż o n y  tłu m a c z y ł się na ro z
p ra w ie  sąd o w e j podobn ie  ja k  t w  
dochodzen iach , że  rzekom o  sp rz e ­
n ie w ie rzo n ą  k w o tę  zgub  ł. a  o b a ­
w ia jąc  się dochodzeń , fak t te n  z a ­
ta ił z a m ie rz a jąc  p o k ry ć  b rak u ją cą  
sum ę su k c esy w n ie  z w ła sn y c h  po­
b o ró w . Z p o w odu  za rząd z o n e j rc -  
wizdi m anco  jed n ak  w y k ry to  i w y ­
toczono  m u sp ra w ę  o  sp rze n iew ie ­
rzen ie .

P o n ie w a ż  przesłucham i św iad k o ­
w ie  n :e ze zn a w a li o b c iąża jąco  nie 
b y ło  z u p e łn e  k o n k re tn y c h  d o w o ­
d ó w  w iny . sad  w y d a ł w y ro k  uw ai 
m a jący  o sk a rżo n eg o  o d  w in y  i ka­
ry.

 (::)-----

O d iow ied z i  C ry te ln ik on
R. L., Nawy Bytom. Rada p. Ga­

wędy bynajmniej nie szła w tym kie­
runku, by leczenie miało wpłynąć na 
zmianę Pańskiego pożycia małżeńskie 
go. Jednakże odzyskanie zdrowia da 
je hrne samopoczucie, człowiek ma in 
ny humor i decyzje, ja,kie wówczas 
podejmuje różnią się nieraz grubo od 
powziętych w czasie choroby. Obec­
nie jednak — jak radził p. Gawęda — 
powinien odsunąć się Pan od żony i 
bynajmniej nie nakłaniać jej by powra 
cała, bo niema to żadnego celu. jeśli 
znowu za parę dni ma uciec. W  wa­
runkach przez Pana opisywanych sąd 
niewątpliwie Panu, jako ojcu. przy­
dzieli opiekę nad dziećmi jeśli Paul 
wniesie o tymczasowe zarządzenie do 
czasu skargi rozwodowej. Podstawy 
do rozwodu oczywiście istnieją, ale 
tylko na drodze sadowej. Kościół bo­
wiem udziela rozwodu tytko w nie­
których. a bardzo wyjątkowych w y­
padkach. Jeśli niema. Pan żadengo ma 
jątku. to może otrzym ać Pan prawo 
ubogich i zostanie Pan zwolniony od 
opłat sądowych, a nawet sąd na wn-io 
sek Pana może przydz:elić obrońcę z 
urzędu. Poza jednak tern wszystkiem 
to powinien Pan, choćby tylko dla sa 
mych dzieci, postarać się przez Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych w Król, 
Hucie o wysłanie na kurację któraby 
uratowała Pańskie zdrowie.

P. St. C. Według obowiązujących' 
fu ustaw, jest Pan zobowiązany do 
płacenią alimentów na chłopca tylko 
do czasu osiągnięcia przezeń lat 16-tu, 
Ma to zwłaszcza zastosowanie jeśli 
sąd wyraźnie . nie orzekł do jakiego! 
czasu trw a zobowiązanie alimentacyj­
ne. Należy się wobec tego zwrócić 
do sadu orzekającego z wnioskiem o 
stwierdzenie, że czasokres ustawowy 
dla- spełniania obowiązków' Pana z w y 
roku sadowego już minął. W ydane 
na zasadzie tego wniosku postaónwie- 
nie sadowe należy przedłożyć praco­
dawcy. względnie można prosić już 
we wniosku ' o równoczesne powiado­
mienie fi-rmy. gdzie Pan jest zatrud­
niony a w  której uskuteczniono zaję­
cie poborów na zasadzie wyroku.
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Radio zbliża narody
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„W IECZORY NARODOW E"
Od lat już siedmiu radiofouje euro 

pejskie, p ragnąc  przyczyn ić  się do 
w zajem nego poznania i zbliżenia się 
narodów , rozpoczęły  nadaw anie audy- 
cyj specjalnych, k tóre m iały na celu 
zapoznanie w ielkiej europejskiej rodzi 
ny rad iosłuchaczy ze sztuka, kultura, 
h isto ria  i obyczajam i poszczególnych 
państw  i narodów .

W ysiłki te zostały  usystem atyzow a 
ne w  lipcu 1926 roku przez w prow a­
dzenie, .W ieczorów  N arodow ych". Au 
dycje pod ta nazw a nadaw ano raz na 
m iesiąc za pośrednictw em  M iędzyna­
rodow ej Unji R adiofonicznej. B y ły  o- 
ne pośw ięcane kolejno każdem u k ra jo ­
wi — członkow i Unji. Każda poszczę 
gólna radjofomja organizow ała sw ój 
„W ieczór N arodow y", nadsy łając u- 
przednio za pośrednictw em  Unji listy 
u tw orów  m uzycznych i literackich, re 
prezen tu jących  kulturę i sztukę dane­
go kraju. W dniu, w yznaczonym  uprze 
dnio, w szystk ie  radiofonie należące do 
Unji o rganizow ały  indyw idualnie w 
sw oich studjach, ko rzysta jąc  z w yżej 
w ym ienionych list, audycje specjalne.

„KONCERTY EU R O PEJSK IE"
W  m iędzyczasie sieć europejskich li 

nij telefonicznych została  rozbudow a­
na w  dostatecznej m ierze, aby  od m. 
m aja 1930 r. pozw olić na retransm isje 
koncertów  z jednego kraju  do drugie­
go, w obec czego z in icjatyw y dyrekto  
ra naczelnego „Polskiego R adja" d-ra 
Zygm unta Cham ca zorganizow ano mię 
dzynarodow ą w ym ianę radiow ych 
„K oncertów  E uropejskich". K ażda ra­
diofonia przygotow ała i nadaw ała ko­
lejno sw oją audycje narodow ą, tran s­
m itow aną przez rad iostac je  pozosta­
łych członków  Unii.
„KONCERTY MIĘDZYNARODOWE"

Obok transm isyj „K oncertów  E uro­
pejskich" rozw inęły  sie rów nież tran s­
m isje koncertów  t. zw. „M iędzynaro­
dowych". nie obow iązujących dla 
w szystk ich  członków  Unii. P rogram y 
tych. koncertów  sa układane nader sta 
rannie i oddaw ane bezinteresow nie do 
dyspozycji radjofonij europejskich.

P oczynając od sierpnia 1932 roku do 
sierpnia r. b. 386 audycyj m uzycznych 
zostało w  ten sposób oddane do dys­
pozycji członków Unji. W obec w yso ­
kich kosztów  kabli telefonicznych, nie 
w szyscy  członkow ie Unji mogli korzy  
stać z tych transm isyj, jednak, minio 
w zm agającego sie kryzysu , k tó ry  objął 
w szystk ie państw a europejskie, idea 
m iędzynarodow ych program ów  rad io­
w ych za taczała  coraz szersze kręgi. 
W  roku 1931 radiofonie europejskie 
transm itow ały  ogółem 721 audycyj mię 
dzynarodow ych. W  roku następnym  li 
czba ta w zrasta  już do 909, p rzyczem

Przy licznych dolegliwościach kobie­
cych naturalna w oda gorzka Frauciszka- 
Józefa przynosi znakom ita ulgę.U——--ji n ■ . J»gg

Teatr Polstii
W  sobotę dnia 2 w rześnia w ystaw ia  

T ea tr Polski w K atow icach ku uczczę 
Uhl 250 rocznicy „O dsieczy W iednia" 
oraz z okazji inauguracji sezonu 1933— 
34 obraz d ram atyczny  w  5 aktach Win 
centego R apackiego p. t. „Odsiecz 
W iednia". P racow nie m alarskie koń­
czą już opraw ę sceniczną tego dzieła, 
do k tó rego  dekoracje skom ponował 
znany  art. m alarz St. W ęgrzyn.

R eżyserja  spoczyw a w  niezaw od­
nych rękach ip. Kochanowicza. P ostać 
bohaterskiego króla Jama III Sobies­
kiego — O brońcy C hrześcijaństw a — 
k reow ać będzie S tanisław  Bryliński. 
R esztę obsady tw orzą: pp. Hańska.
M arecka, M arwioz, Zbyszew ska, Za- 
k rzyńska. Arnoldt, Balicki, B iesiadec- 
ki, B randt. Czajkow ski, Domański, E r- 
w an. Godlewski, Jastrzębski, Kochano­
wicz, K arasiński, Kowalski, M odzelew­
ski, W asilew ski. Zbyszew ski oraz tłu­
m y statystów . B ilety do nabycia w 
kasie  T eatru  już od dnia 26 sierpnia 
od godz. 10 —  14 i od 18 — 20-ej.

R ów nocześnie są czynione przygoto 
w ania  około w ystaw ien ia  głośnej i sen 
sacyjmej sztuki Fedora p. t. „Pocału­
nek przed lustrem " w reżyserskim  opra 
cowan-iu p. B iesiadeckiego.

Polska w  roku 1931 transm itow ała 75, 
a w 1932 r. 55 audycyj z zagranicy.

PR O JEK TY  ROZSZERZENIA 
WYMIANY PROGRAM ÓW

M iędzynarodow a U nja R adjow a na 
Zjeździe, k tó ry  odbędzie sie w  paź­
dzierniku r. b. w  Am sterdam ie, rozw a­
ży  p ro jek ty  dalszego rozszerzen ia  Mię­
dzynarodow ej W ym iany Program ów  
W ym iany P rogram ów  R adiow ych, któ 
ra jej zdaniem  w inna objąć rów nież au 
dycje mów ione o ch arak te rze  ogól­
nym.

R ealizacja tego pro jek tu  nastręcza 
jednak liczne trudności — a w ięc w y­
suw a w p ierw szym  rzędzie spraw ę ję­
zyka, w  jakim  audycje te m ają być na 
daw ane oraz spraw ę tem atów , in tere­
su jących m ożliw ie najw iększa ilość ra ­
diosłuchaczy w  poszczególnych k ra ­
jach. Pow ażną przeszkodą są rów nież 
tutaj w  dalszym  ciągu wielkie koszty, 
zw iązane z transm isjam i m iędzynaro­
dowemu

Należy jednak mieć nadzieje, że Mię 
dzynarodow ej Unji Radiofonicznej uda 
się rozw iązać pom yślne to zagadnienie, 
a tern samem w zm óc pożyteczną dzia 
łalność radjofonij europejskich w kie­
runku dalszego zbliżenia narodów .

Podnieść w  zokończeniu rów nież na 
leży  ogrom ne znaczenie propagandow e 
polskich audycyj radiow ych, transm ito 
w anych przez radjofonje zagraniczne. 
Obok odczytów  w jezyachk obcych, na 
daw anych przez Polskę co tydzień, o- 
raz sobotnich audycyj szopenowskich, 
słuchanych pilnie przez coraz liczniej­
sze rzesze radiosłuchaczy  zagran icz­
nych, dzięki M iędzynarodow ej W ym ia 
nie P rogram ów  radiofonia polska sta­
je się jednym  z najpow ażniejszych 
czynników  naszej propagandy  zagra-

Z Biel sika donoszą :
P rzed  sądem  okręgow ym  z Cie­

szyna, na sesji w yjazdow ej, w Biel 
sku, odpow iadał w czoraj b. zarząd  
ca dom ów  Spółdzielni B udow la­
nej, 61-letni Rudolf Neumann, os­

karżony  o sprzeniew ierzenie tra 
szkodę tej spółdzielni w  czasie od 
1929 — 1932 r. z ty tu łu  zainkaso- 
w anych  czynszów  k w o ty . z ło tych  
47.683.

O skarżony, w łaściciel z resz tą  
dw óch realności, tłóuiaezył się, iż 
kw otę, te  pożyczył sobie na stu- 
dja sw ych synów  za zgodą pełno­
mocnika tej spółdzielni, dziś już 
nieżyjącego, dr. Brunona Vogta.

Dla stw ierdzenia w iarygodności 
tóm aczenia sie oskarżonego posta­
nowił sąd przesłuchać w skazanych  
przezeń św iadków  i w  ty m  oelu 
ro zp raw ę1 odroczył.

 * ------
Jima ioi*ka

„wdowich groszy**
Kościół ,parafialny w  Szarleju odwie 

dziła onegdaj 18-letni-a Anna Budniok 
i to  bynajm niej nie w  celu m odlitwy. 
„D ziew czynka" ta  sadząc, iż nie jest 
obserw ow ana, zerw ała  skarbonkę z 

l ofiarami i usiłow ała zbiec. P row  ad zo 
ny przez kościelnego pościg za św ię- 
tokradezyni-ą zauw aży! patro lu jący  w 
pobliżu policjant, k tó ry  m łdoocianą 
złodziejkę ujął. O debraną jej skarbom 
ike odda.no z pow rotem  księdzu, zaś 
Budmiokówne osadzono w  areszcie.

 ) :-* (;-------

Rozooczęc e jesiennego 
sezonu m c i a r ó

Sezon jesienny w yścigów  konnych 
w  Katowicach, na które zgłoszono 
przeszło  120 koni, rozpoczyna się w 
dzisiejszą niedziele. 27 sierpnia. Na 
p ierw szy  dzień w yścigów  konnych z 
totalizatorem  na torze w B rynow ie 
m ianowano 69 koni; początek gonitw
0 godz. 15-eti. bez .względu na pogodę.

R ozegranych zostanie siedem  gonitw
1 to — 4 płaskie, 2 z plotami i 1 z prze 
szkodami.

Poniew aż zgłoszone są . konie z to­
rów  w yścigow ych z Łodzi — Lubli­
na — L w ow a i inne, które dłuższy 
czas nie b rały  udziału w  w yścigach, 
faw orytów  trudniej w ybrać  — praw ie 
w  każdym  wyścigu mogą być niespo­
dzianki.

Zasadnicze staw ki w  to talizatorze 
obniżono z 10 zł. n a  5 zł. Na trzecich 
m iejscach zbudow ano schron przed 
deszczem.

Autobusy kursow ać będą z R ynk# 
do toru w yścigow ego.

Niesłychanie miłe sa te nasze najmłodsze „czytelniczki". Każdei soboty ocze 
kują z napięciem, bo przynosi im „Moją Gazetkę". Najstarszy na obrazku 
Edmundek Klyszcz z Katowic jest mocno niezadowolony, bo „Gazetkę" za­
brała mu siostra Inga, która — jak widać — współczuje braciszkowi i gdy 
by nie to, że  chodzi o „G azćtkę", rndaRy go pocieszyć. Zupełnie natomiast 
zadowolona jest Zosia Raniówna (pierw sza na zdjęciu), która z nikim nie po­
trzebuje się dzielić, bowiem „Gazetkę" anektowała swemu tacie.

Nietrzeźwy piekarz
rosfolf s o b e  głow ę o bruk

W czorajszego wieczoru w ysiadający 
z tram w aju m istrz piekarski Antoni 
W łodarz  z Katowic (Konopnickiej 2) 
potknął się i upadł tak nieszczęśliw ie 
na bruk, że uderzył głową o kamienie

Agent - oszust
w yłodza znaczne kwoty

W  centralnym  rew irze przem ysłu  
śląskiego grasu je  ostatnio jakiś oszust, 
k tó ry  podaje się za agenta społeczno- 
gospodarczej k asy  oszczędnościow ej i
pożyczek „D obro Ludu" w  K atow icach 
(Słow ackiego 12).

Agent ten przyrzeka, naiw nym , udzie 
lenie za jego pośrednictw em  w iększej i nie może być m ow y.

jezdni i doznał pęknięcia czaszki.
W stanie groźnym  przew ieziono go 

do szpitala w Katowicach. Pow odem  
w ypadku był nietrzeźw y stan poszko­
dowanego.

pożyczki, pobierając przytem  na kosz 
ty  znaczne naw et kw oty. M. in. ,w 
ten sposób została  poszkodow ana os­
tatnio Em i-i i a W aliczek z W ełnow ca, 
k tó ra  w płaciła oszustow i 70 zł.

Dopiero po zgłoszeniu się do kasy  
przekonała się, że  o żadnej pożyczce
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Taiemnice toru wyścigowego

Z kradzionemi końmi-do Warszawy
Byta już ciemna noc gdy Czerep, śpiący 

tuż kolo dogasającego ogniska, D ow sta l ze 
swego posiania, p rzetarł  oczy i szarpnął 
Matrasza za rękę. Żokiej spal sobie 
smacznie i przestraszył się nagiego zbu­
dzenia. Czerep widząc przestrach na jego 
twarzy, zaśmiał sie rubasznie:

— Jak ty  chcesz na koniki chodzić, kie­
d y  ty taki strachliwy. Ale wstań już, coś 
mi się widzi, że niedługo nasi przyjadą.

M atrasz zaspany przecierał oczy rękami 
I niechętnie wstawał z barłogu. Czerep 
by ł już zupełnie wyspany, wstał i poszedł 
iiw las. Matrasz siedział i myślał dalej o 
Swym losie. Czerepa nie było blisko go­
dzinę, aż nagle gdzieś od strony strum y­
ka odezwało się jego kukanie. Był to umó­
w iony  znak między nimi. Matrasz poder­
w ał się z ziemi i szedł w stronę, skąd do­
chodzi! głos towarzysza. Echo prowadzi­
ło go w stronę strumyka. Gdy doszedł 
już do brzegu, usłyszał wyraźnie, w  nie- 
'dałekiej odległości od siebie plusk wody. 
Zaczekał jeszcze, chwile i z ciemności no- 
Cy wynurzyło się kilka postaci. Zaraz w 
/pierwszym Matrasz poznał Czerepa, któ­
ry  szedł brodząc w  wodzie, niemal po ko- 
Sana. Koło niego szedł Strzyga. Matrasz 
Skłonił głową, Strzyga ledwie spojrzał na 
niego, ale mruknął pod nosem:

— Jak się m asz? Jak  ci sie tu powo­
dziło w lesie? Pewnie dobrze zrobił ci 
taki wypoczynek po W arszaw ie?
■ Zamiast odpowiedz! Matrasz pokiwał 
.tylko głową bez słowa. Za Strzygą szło 
jeszcze kilku ludzi, k tórzy prowadzili na 
powrozach trzy konie. Bvły  to rosłe, do­
brze utrzymane konie i na pierwszy rzut 
oka, można było stwierdzać, że uprowa­
dzono je gdzieś z majątku. W śród  pro­
w adzących Matrasz dojrzał także Awrum- 
ka, k tóry  prawdziwie ucieszył się na jego 
Widok. Tymczasem cała grupa doszła 
już do miejsca, w którym zaczynała się 
ścieżka wiodąca prosto do czerepowego 
legowiska. Tutaj koniom zawiązano ko­
py ta  szmatami i wyprowadzono na brzeg.

Strzyga znużony widać długą drogą, 
przemoknięty, niema! do pasa, gniewnem 
okiem patrzał na Czerepa. Ten olbrzym, 
zdawałoby się nieustraszony i zawsze 
pew ny siebie, teraz potulny był jak dziec­
ko wobec tego niepozornego, małego czło­
wieczka z miasta. krórv górował nad nim 
zarówno sprytem, jak i pieniędzmi, które 
zaw sze  w yw ierały na Czerepa magiczny 
wpływ.

— Czy daieko jeszcze do tei twojej bu­
d y ?

— Nie panoczku, zupełnie bl sko. Ot i 
ten może zaświadczyć — tu reka wskazał 
na  Matrasza.

P 'e rw szy  raz mówiąc o Matraszu użył 
określenia ..pati“ , co mewiadomo dlacze­
go wyw;arło na żołdeiti miłe wrażenie. 
Dotychczas Czerep traktował go zawsze,

jako równego sobie i mówił poprostu po 
imieniu.

Gdy wreszcie cała gromada doszła do 
szałasu. S trzyga rzekł:

— Głodny jestem, dajcie coś zjeść.
Zaraz znalazła się wódka i zakąski, po­

czerń Strzyga zaczął suszyć ubranie przy 
ognisku. Konie przywiązano do drzew w 
lesie i Awrumek chodził dokoła nich, aż 
cmokając z zadowolenia.

— To tej tow ar — na moje szczęście 
pierwszy raz robi dobry interes w  życiu. 
Jeżeli te koniki uda się doprowadzić 
szczęśliwie i sprzedać, to Awrumek na pa­
rę tygodni może zapomnieć o swoich in­
teresach, może sobie odpocząć...

Monologu jego nikt nie s łysta ł,  ale 
Strzyga widział już jego zachwyconą 
tw arz  i obiecywał sobie, że sprzeda A- 
wruimikowi konie tylko za dobrą cenę i to 
zaraz płatną. Awrumek miał prawo pier­
wszeństw a przy  kupnie już od dawna i 
dlatego z takim zapałem trzymał się ban­
dy. Matrasz usiadł zdaleką nie zdradza­
jąc chęci do rozmowy z nikim. Wreszcie 
S trzyga dojrzał go i zawołał do siebie:

— Przyjechałem  tutaj specjalnie, bo ro­
bota była zrobiona nawet dość daleko 
stąd, ale chodziło mi o to, żebyś te konie 
ładnie ufarbował nie do pozmaki. Jak  to 
zrobisz, to już twoja sprawa, podobno
wiesz, jak się to w cyrkach farbuje konie. 
Materjał ci przywiozłem, nie będziesz
więc miał kłopotu, ale robota musi być 
zrobiona dokładnie, bo konie wziete są z 
bogatego miejsca i napewno właściciel ich 
nie pożałuje pieniędzy, ażeby odnaleźć
swą zgubę. Trzeba będzie wiec coprę- 
dzej wiać z tych okolic.

Matrasz pokiwał głowa na znak zgody.
— Weźmiesz się więc wczesnym ran­

kiem do roboty. Czy będzie ci kto po­
trzebny do pomocy?

— Chciałbym kogoś mieć przy sobie.
— Dobrze, każę Frankowi, żeby robił 

to, co mu każesz.
W  kilka minut później wszyscy przyby­

sze rozłożyli się dookoła ogniska i chrapa­
nie głośne rozlegało się po lesie. Czerep, 
którego znów napojono wódka, chodził 
dookoła sprawując straż. Matrasz z po­
mocnikiem odprowadzili konie wgłąb lasu 
i tam żokiej, jemu tylko znaną metodą, za­
czął nacierać centimetr za centimetrem 
szerść konia jakimś płynem o ostrym  za­
pachu politury.

Franek, tęgi, młody mężczyzna o w y ­
glądzie zbója, z jednem okiem wykłótem 
nożem w czasie jakiejś awantury, pokpi­
wał sobie.

— Przecież te konie na sto kroków po­
czuje każdy, że świeżą farba malowane.

M atrasz zajęty robota, nie miał czasu 
odpowiadać, ale gdy przepełniła s ię 'm iar­
ka jego cierpliwości, burknął:

— Nie wtrącaj się, nie twoja tu sprawa.

ty  za to odpowiedzialny nie będziesz.
P o  kilku godzinach pracy, konie były 

zupełnie niepodobne do siebie. W ówczas 
Franek przeprowadził je kilka razy po le­
sie, a tymczasem M atrasz przyniósł wia­
dro wody. W iecheć słomy maczał w tej 
.wodzie i usiłował zmywać farbę z konia, 
ale farba nie puściła w żadnem miejscu, 
natomiast szerść stała się znów gładką i 
miękka. Zniknął też ów przykry, świdru­
jący w nosie zapach farby. Robota była 
gotowa. Teraz Matrasz poszedł w stronę 
szałasu i rzekł do Strzygi, który już wstał 
i wracał właśnie od strumyka z ręcznikiem 
w ręku:

— No, konie już gotowe, możecie je 
prowadzić.

— Możecie?— to ty nie wiesz bracie że 
dalej będziesz je prowadził?  T y  sarn. 
Nasza rola już skończona, teraz tv  musisz 
prowadzić konie prosto do W arszaw y.

— Do W a rszaw y ?  —  przecież ja fam 
się nie mogę pokazać.

— Nie m artw  się, już jest wszystko zro­
bione, tylko żebyś się nie straszył i śmiało 
jechał sobie.

Obejrzawszy konie S trzyga nie ukrywa! 
swego zadowolenia.

— Prawda, trzeba ci przyznać, że je­
steś dobrym majstrem. Jak będziesz się 
starał, to dostaniesz „większą dolę“.

P rzed  samą W arszaw ą konie odbierze 
od ciebie Awrumek, a ty pójdziesz do do­
mu i tam będziesz na mnie czekał. Będę 
w W arszawie za parę dni, to sie z tobą po­
rozumiem i pogadamy co będziemy robić 
dalej.

— Ale kiedy ją w  Warszawie...
— Nie martw się o nic, jak mówię ci, 

że wszystko jest dobrze, to pewno wiem 
co mówię } uczyć mnie nie potrzebujesz. 
Konie w lesie postoją do jutra, a nad sa­
mym rankiem zaczniesz maszerować. I 
pamiętaj, jakby się ktoś pytał, skąd te ko­
nie są, to powiesz, że twój pan Orłowski 
kazał ci je przeprowadzić z Siedlec do 
W arszawy. Jak będą się pytali, skąd te 
konie wzięły się w Siedlcach, to powiesz 
otwarcie, że nie wiesz i że robisz tylko to, 
co ci twój pan każe.

P rzez  cały dzień, aż do wieczora w le­
sie trwało pijaństwo. Strzyga zachowy­
wał jeszcze miarę, ale Czerep leżał na zie­
mi i jęczał zupełme nieprzytomnie. Ma­
trasz, k tóry  wcześnie rano odszedł do la­
su, ażeby zobaczyć konie, nie mógł się z 
nim nawet pożegnać. Ledwue dzień za­
czął wschodzić, gdy Matrasz prowadząc 
dwa kare konie i jednego przefarbowane- 
go z siwka, jechał w stronę W arszawy. 
Niedaleko za nim na chłopskim wozie je­
chał Awrumek, wpatrzony miłośnie w 
sw'oje trzy konie, za które zapłacił wpraw­
dzie bardzo drogo, ale według jego obli­
czeń, bardzo tanio.

(Dalszy ciąg jutro).
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Najmłodsze miasto w Polsce
Nowa WilejKa wierzy w swą lepszą przyszłość

Nie w szystkie miasta w  Polsce 
fnaja w historii swa osobną kartę, 
nie znaczy to jednak, aby nie za­
sługiwały na uwagę. Należy do 
nich Nowa Wilejka, miasto poło­
żone w pobliżu Wilna i — iak sa­
m a już nazwa jego wskazuje — 
całkiem świeżego autoramentu.

Coprawda. ruiny znajdujące się 
tuż pod miastem na szczycie gó­
ry  Zanikowej, dowodzą, że  kiedyś, 
w  czasach odległych, istniało w  
tem  miejscu

jakieś warowne osiedlet 1
Żadna jednak tradycja ani legen­
da nie przekaza’a współczesności 
jakichkolwiek danych, dotyczą­
cych tego zabytku przeszłości.

Miasto Nowa Wilejka istnieje 
od lat zaledwie 30-iu. Przedtem  
pod nazwa ta  istniało osiedle, roz 
wdające się jednak w  tak szyb-

Nfedziela

27
tleraieft 1933

D ziś K azim ierza. 
Jutro A ugustyna.

SŁONCE
W schód sł. 4.38. 
Zachód st. 6.36.
W schód ks. 2.05. 
Zachód ks. 8.56.

j kiem tempie, że wkrótce już oka- 
j zała się potrzeba podniesienia go 

do rzędu miast.
Zaczątek istnieniu Nowej Wilej- 

ki dała budowa kolei W arszaw a— 
Petersburg i Libawa — Pom ny 
w latach 1860 — 1870. Pow stała 
wówczas w miejscu tem stacja 
węzłowa, której nadano oficjalną 
nazwę „Nowo -  Wilejsk“, ą ponie 
w aż posiadała znaczniejszy kom­
pleks budynków kolejowych, prze 
to w lat kilka już potem
utworzono osiedle tej samej na­

zwy.
Dzięki swemu położeniu na 

skrzyżowaniu dwóch ważnych ma 
gistralt kolejowych, osiedle rosło 
szybko. Już w roku 1870 powstają 
tu aż dw ie papiernie, z których 
jedną zamieniła w gruzy wielka 
wojna, a drugą unieruchomił k ry ­
zys powojenny, powstała duża — 
dziś również unieruchomiona — 
fabryka kos i gwoździ, wreszcie 
czynna po dziś dzień wielka haf- 
ciarnia maszynowa. Domy miesz­
kalne rosły, iak na drożdżach i już 
w r. 1902 osiedle Nowo-Wileisk 
liczyło 12 tysięcy mieszkańców, 
wchłonąwszy sześć starczych od 
siebie, lecz małych osiedli sąsied­
nich.

W  rok później, w  r. 1903-cim, 
reskryptem  rządu carskiego No­
wo - Wiiejsk podniesiony został 
do rzędu nrast.

Wojna św iatow a zastała Nowo- 
Wilcjsk w pełnym rozkwicie. Ale 
też z  dniem jei wybuchu rozpo­
czął się upadek miasta. Najpierw 
Rosjanie, a potem okupanci nie­
mieccy ewakuują z Nowo-Wilej- 
ską wszystkie urządzenia fabrycz 
ne, zaś pobliże frontu snrowadza 
zupełny zastój w rzemiośle i han­
dlu.

Nadchodzi rok 1918-ty, rok w y­
zwolenia. Część fabryk rusza zuo 
wu pełna para. powstaję naw et 
kilka innych, a obok nieb w arszta 
ty  kolejowe. Liczba ludności wzra 
sta szybko i już dochodzi do 10-ciu 
tysięcy. W szvstko przemawia za 
tem, że dla dawnego Nowo-Wilej- 
ska. a dziś Nowei Wilejki, nasta­
je okres świetności...

Nadchodzą jednak lata kryzysu 
powszechnego, które wspaniale 
rozwija'acemu sie miastu 

zadaja cios śmiertelny.
Fabryki jedna po drugiej zawie 

sza.ia pracę, w arsztaty kolejowe 
przenosi sie wgłab kraju, a w 
ślad ya tem emigrować poczyna 
ludność.

Dziś, ten jedyny ośrodek prze­

mysłowy na W ileńszczyźnie, U- 
czy zaledwie 6 tysięcy mieszkań­
ców. dla których jedyne źródło do 
chodów stanowi liczny garnizon 
wojskowy, rozlokowany w zabu­
dowaniach również meczynnegó 
Zakładu Psychiatrycznego.

W takich warunkach, dziwić się' 
nie można, że 40 procent całej ludi 
ności Nowej Wilejki. to bezrobot­
ni, żyjący z zasiłków, lub naw et 
wegetujący bez nich. i

Tem wiecei zato zdumiewa w y 
sitek, na jaki zdobywa się ^  

to ubożuchne miasto, 
dokonuiąc w ciągu ostatnich lat  
krłku tak poważnych inwestycyj, 
jak budowa rzeźni, mostu na Wi- 
lejce, sieci elektrycznej, chodni­
ków ulicznych i w reszce  drewniał 
nego wprawdzie, lecz dużego no­
woczesnego gmachu szkolnego. I 

O ogromie wysiłku, na jaki po­
ryw a się m agistrat nowo - wrlej- 
ski w związku z temi Inwestycja­
mi. świadczy ta choćby okolicz­
ność, że sama budowa szkoły po­
chłonęła 80 tysięcy zł., gdy cało 
roczny budżet miasta zamyka się 
w ramach 70 tysięcy. Ale na cze­
le Nowej Wilejki stoją ludzie, któ 
rzy umieją gospodarować mieniem 
pubłicznem i którzy wierzą w lep 
sza przyszłość.

J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy  5-tą a 6-tą
fPowieść sensacyjna) 

XIV. TWARZ Z ZA OKNA
Od chwili wyjazdu stryja upłynęło już 

przeszło dwie godziny. Zrazu Irena sie­
działa nieruchomo w fotelu, pogrążona w 
niewesołych myślach, ale po pewnym  cza­
sie, z wrodzoną sobie siłą charakteru, po­
stanowiła nie poddawać sie zabójczej me- 
lancholji i zdecydowanie sięgnęła po książ­
kę. W  ten sposób czas jej przeszedł znacz­
nie prędzej.

Piękna egzotyczna opowieść Josepha 
Conrada uniosła ją daleko od teł ponurej 
willi i wszystkich z nią związanych nie­
szczęść. W ydaw ało  jej się, że żegluje po 
sinych wodach niezmierzonego oceanu, 
spotykając się z ludźmi innej rasy, szcze­
rymi i prostymi przyjaciółmi, nieznający- 
mi fałszu ani obłudy.

Właśnie w takiej chwili, gdy jej w y­
obraźnia, rozdmuchana pięknem niezwy­
kłej książki, uniosła ią na drugi prawie 
kraniec kuli ziemskiej, nieoczekiwanie, 
gdzieś blisko niej, tuż obok prawie, rozległ 
się przeraźliwy krzyk, który  w niesamo­
wity  sposób rozdarł monotonną ciszę no­
cy, podkreśloną przez senny m iarowy 
rytm deszczu.

W zdrygnęła  się, w pierwszej chwili je­
szcze niepewna, czy krzyk ten w rzeczy­
wistości dobiegł jej uszu. czy też go wy­
padkiem nie wyczarowała jej fantazja z 
k a r t  czytanej książki. Ale nie, to była real­
na groza, która znowu wchodziła w  jej o- 
samotnione życie, a właściwie nie opu­
szczała go dotąd ani na chwile.

Zaciekłe ujadanie psa, wielkiego doga, 
wiernie stróżującego samotnej posesji, je­
szcze silniej uświadomiły Irenie, że gdzieś 
w pobliżu, a może nawet w  samej wilfi, 
zaszło coś nieoczekiwanego. Pobiegła do 
okna i roztworzyła je jednem uderzeniem 
reki. Świeży prąd nocnego powietrza.

w raz  ze strumieniem deszczowej wody, 
k tóry  zwilżył jej rwarz, sprawił, że dziew­
czyna skupiła całą swoją energię. W ychy­
liła się za oknp, chcąc rozpoznać w ciem­
nościach, co się tam dzieje, ale w tej sa­
mej chwili uszu jei doszedł ostry dźwięk 
elektrycznego dzwonka, umieszczonego 
przy  drzwiach wejściowych.

Nie poddając się tak łatwo uczncut s tra­
chu, szybko pobiegła w  ich kierunku, ale 
ku swemu wielkiemu zdziwieniu, otwo­
rzyw szy  je naoścież, nie zobaczyła za nie­
mi nikogo. W brew obietnicy, złożonej 
stryjowi, że pod żadnym pozorem nie o- 
puści tej nocy domu, wyszła za próg. Ro­
zejrzała się na wszystkie strony. Ale w 
ciemnościach, spowijających wihe, nawet 
jej bystre oczy nie mogły rozróżnić żad­
nych konkretnych kształtów.

A tymczasem, jakby ponury akompania­
ment, ustawicznie rozlegało się głośne u- 
jadanie psa, przechodzące chwilanf w je­
szcze groźniejsze warczenie. Irena dobrze 
znała swego towarzysza. Wiedziała więc 
dokładnie, że podobne zachowanie ozna­
czało niedwuznacznie obecność kogoś ob­
cego. Ale kto to był i gdzie się w tej chwi­
li uk ryw ał?

Zaledwie powyższe pytania przeszły jej 
przez głowę, gdy nagle usłyszała nowy 
niespodziewany hałas. Tak, nie myli się. 
Ktoś musiał wskoczyć do domu. Oczy­
wiście przez okno w gabinecie, jedyne z 
■wszystkich okien w całym domu otwarte 
i to w dodatku przez nią samą. przed 
chwilą właśnie, gdy uszu jej dobiegł ten 
przeraźliwy krzyk.

Bez namysłu znalazła się z powrotem 
w  domu. Zatrzasnąw szy za sobą drzwi, 
przebiegła przez amfilade pokojów. W  ga­
binecie jednak nie zastała nikogo. Ale 
przewrócone tuż przy  oknie krzesło i dzi­
ki skow yt psa, który, ześlizgując się po 
m okrym  murze, napróżno usiłował wsko­
czyć do pokoju, utwierdziło w  niej przeko­
nanie, że w samotnej willi znajduje się ktoś 
obcy. Mimo tej pewności nie straciła ani

na chwilę swej równowagi umysłowej, U- 
świadąmiała sobie dobrze, że gdyby za-* 
mierzano na nią dokonać jakiegoś napadu, 
nie przesrrzeganobv jej przedtem niesamo­
witym krzykiem. Na wszelki wypadek je<ł-» 
nak postanowiła mieć sie na baczności, i

Broni nie miała żadnej, ale przypomnia­
ła sobie, że w kuchni znajdzie nadającą się’ 
do tego użytku siekiere. Po  cichutku, na 
palcach, postanowiła tam się niepostrzeże­
nie przedostać. 1

Gdy w ten sposób przechodziła przez: 
stołowy, uszu jej dobiegł raptem jakiś sze­
lest. Z zapartym oddechem zatrzymała się 
w cieniu uchylonych nieco drzwi. Z zado­
woleniem skonstatowała, że na wszelki 
wypadek, tuż za nią. znajduje się ciężkie 
dębowe krzesło, po które wystarczy tyl­
ko sięgnąć ręką. P rzygotow ana na naj­
gorsze czekała. Szelest tymczasem nie u- 
stawał.

Po dłuższej chwili, nisko, prawie mź u 
jej stóp. pojawiła się potargana czupryna, 
a w ślad za nią cała głowa kogoś, kto na 
czworakach usiłował przeczołgać się 
przez próg do pokoju. Bez namysłu Irena 
pochwyciła mocnym gestem krzesło i po­
wstrzymawszy oddech, czekała na chwilę, 
gdy nieznany wróg będzie na tyle blisko, 
że potrafi go odpowiednio ugodzić.

Kiedy pojawiła się postać tajemniczego’ 
przeciwnika, zamachnęła się całą siłą, na 
jaką ją było stać. Nie zdążył nawet jęknąć. 
Padł jak długi, przecinając swera ciałem 
próg, k tóry  właśnie zamierzał przekro­
czyć. i

Dopiero teraz Irena mogła mu się do­
kładnie przyjrzeć. Zapaliwszy wiszącą na 
środku stołowego pokoju lampę, pochyliła 
się nad leżącym ciałem. Pomimo niesamo­
witego wyglądu, do którego przyczynił 
się nietylko niebezpieczny cios w głowę, 
ale i uprzednia wędrówka przez leśne w er­
tepy, bez trudu poznała w  nieznajomym 
Albina Starka, z którym miała okazję za­
wrzeć znajomość niedawniej, jak w łaśnię  
dzisiejszego popołudnia. "c |D . c. u.)*
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Na zamku świerklanleckim, jęczącym pod 

Sęka krwawego tyrana, burgrabi Jarosława 
Zaborowskiego, poczyna się ukazywać zjawa 
jak ie jś „białej damy“ , wróżącej każdorazo­
wo nieszczęście. Nurt wypadków poczyna się 
Szybko toczyć od chwili, kiedy mściwy bur- 
grabia, podobno nieślubny syn pana na Ko­
źlu, Bytomiu i śwlerklańcu — księcia Wła­
dysław a, znieważa, bijąc kańczugiem siwo­
włosego starca, Rymszaka, wójta Kozłowej 
iOóry. W tym samym właśnie czasie córka 
w ójta, Jagna, spotyka się na potajemnej 
schadzce miłosnej z Jednym z giermków 
zamkowych, zaufanym burgrabiego, Miłoszem. 
Wlłody giermek zdobywa zaufanie rozżalonego 
starca, który zaznajamia jego I dzieci z po­
nurą h istorją zamku i burgrabiego, oraz mał­
żeństwa tego ostatniego z porwaną burgra- 
blemu Borzemsklemu z Bytomia córką — Lud­
wiką, która mimo haniebnego traktow an.a 
Wykazywała dlań dużo serca i pamięci.

lj — Stuchajże Rymszak! T y  je­
steś  jednym  z naszych najstar­
szych  i najw ierniejszych slug. 
iWiem dobrze, że maż mój ■pole­
ga na tobie, na twojem ramieniu
i słow ie. Przyrzeknij mi. iż po­
s ta ra sz  się w strzym ać go od je­
go szaleńczych zam iarów i nie­
obliczalnych kroków , złagodzisz 
iw m iarę ■ możności jego nieprze­
m yślane należycie postępki i nie 
potrzebne sprzeczki. To w szy­
stko bowiem nie w róży  nic do­
brego dla nas.
ii Biedna Ludwika!... Jak  gdy­
b y  w yczuw ała swoje nieszczę­

ś c ie . W szelako m ówiąc tak, m y­
ślała raczej o mężu, niż o sobie. 
rA  jednak spotkał ją cios tak 
s traszny  i nieuchronny.
■■ Tak m ijały lata. W iele zmian 
zaszło w tym  czasie na zamiku. 
'Jarosław  staw ał sie coraz 
Jcłótliwszym i rozboje jego się­
g a ły  kilku dziennie. Upijał się 
k rw ią. Ludwika zaś cichła je­
szcze bardziej, tak, że nie w ia­
dom o naw et było, czy wogóle 
n a  zamku bawiła. Jakgdyby jej 
nie było. Podobno burgrabia 
obchodził się z nią okrutnie 
brutalnie. Nawet dla żony w łas­
nej był nie mniej srogim ty ra ­
nem , niż dla innych.
1 Raz zdarzyło mi się oglądać 
'taką scenę, w  której Zaborow ­
ski Ludwikę za w łosy ułapiw ­
szy, o ziemię cisnął i nogami 
kopać usiłował.
1 P rzestraszony , pow strzym a­
łem  go od tego. Lecz zato zam­
knął mnie on do ciemnicy i mo­
że bym tam dni moichh dokoń­
czył, gdyby nie to, iż byłem  mu 
potrzebny. Nikt bowiem tak jak 
ja, nie znał jego tajemnic i po­
czynań. Pozatem  był on do

Newo nnyjysialsty s tw m i otriyowia na iąćenie dotychczasowe odefraki powieści haspłaiuśe
ręką, abym  do niej p rzy ­tonie tak przyw ykły , że nie do 

pom yślenia mu było obejść się 
bezemnie.

Po tygodniu więc kazał mnie 
wypuścić i przed sw e oblicze 
staw ić.

Znalazłszy się ze mną sam  na 
sam, zabronił mi od tej pory 
p rzestępyw ać progu jego rodzin 
mych komnat, a zw łaszcza po­
dwoi żony. Rozkazów  jego m ia­
łem odtąd słuchać na dziedziń­
cu i oglądać go w zabudow a­
niach służbow ych, jak reszta 
gierm ków  i rycerzy.

Czynił to oczywiście po to, a- 
żeby pozbyć się niepożądanego 
św iadka, kroczącego niedosły­
szalnie po miękkich kobiercach 
w chwili w łaśnie najnieodpowie 
dniejszęj.

Od tej pory  zaprzestałem  wi­
dyw ać Ludwikę, moją dobrą pa­
nią. Ilekroć szedłem  poprzez 
dziedziniec, tyle razy oczy m o­
je sam e w prost w yław iały  z dłu 
giego rzyd-u okien — jedno, na­
leżące do jej alkow y. Tęskni­
łem za nią. Ale nigdy jej łagod­
na tw arz nie. chciała lub nie mo 
gła ukazać się pośród tyłu ócz 
zamkowej ściany.

Raz jeden — O! — przypom i­
nam sobie w idziałem  ją jeszcze. 
A było to pod nieobecność bur­
grabi, k tó ry . w yruszył wonczas 
do Radzionkowa. Kiedy p rze­
chodziłem wzdłuż podwórca 
zw yczajem  swoim  patrząc  na 
długi sznur okien, ujrzałem  w 
jednem z nich swoją panią. Od­
w ażyła się ona w tedy dać mi

Podała mi sw ą dłoń

znak 
był.

Popędziłem  co tchu na zamek 
i już w  kury tarzu  spotkałem  ją 
W yszła mi widocznie naprze­
ciw. Podała  mi sw ą dłoń, a w  
spojrzeniu jej kryło się tyle nie 
wym ownego smutku, tyle bólu 
tajonego, tyle goryczy i w yrzu ­
tów... Jej niedawno jeszcze 
czarne w łosy, pokryły  się sze­
regiem białych nici. Coraz wię- 
cej w łókienek srebrnych — śród 
znikającej czerni. W łosy je ' 
p rzyprószyła  mocno siwizna 
Jej oczy zw ykle jak dwie gwiaz 
dy błyszczące, p rzygasły  zupeł­
nie. Ich płomienie ognia zalać 
m usiały deszcze i ulewy łez.

Pochyliłem  się do jej w ychu­
dzonych rąk, które w mych dło­
niach trzym ałem , jak skarb naj­
droższy. B yły  rozpalone i d rżą­
ce.

Ze wzruszenia słow a nie m o­
głem w ykrztusić.

Ona zaś przem aw iała do mnie 
tak cicho i tak  kojącym  głosem  
jak mówić zw ykł staruszek 
ksiądz Jan przy spowiedzi.

A w każdym  jej słowie tkw i­
ła bezgraniczna miłość i nieza­
chw iana w ia ra . . S łow a jej nu­
rza ły  się w  cierpliwości i opu­
szczeniu się na łaskę Bożą, jak 
w  balsam ie w ody święconej 
Każdy jej oddech naw et mówić 
się zdaw ał — Bóg jest dobrotli­
w y.
: P rz y  rozstaniu się ze mną do­
dała:

— Rym szak! Bądź zaw sze 
tw em u panu w ierny, jak byłeś

'I ł * *

Ja wiem — otoczon jest złym i 
ludźmi i przew rotnym i kompa- 
ny. Oni go wiodą do złego.

P rzyrzek łem  jej świecie 
w szystko, co mi zalecała w yro ­
zumieć i niezmiennie spełnić. P a  
trzy łem  na nią, jak na św iętą. 
Bo czyż nią nie by ła?  D oznaw ­
szy tylu zniew ag i bolesnych 
przejść, m ając swe anielskie 
ciało dużemi, jak piędzie, sińca­
mi pokryte, posiw iaw szy z 
trosk  i zm artw ień — nie zapo­
m inała przecież o mężm Ba! 
rozkazyw ała  mi go słuchać, bro 
nić . i w ierność mu dozgonną o- 
mal-że ślubować. Modliła się za 
swego m ałżonka-tyrana, ka ta  
grzesznika, yzbójcę i ladaco, jak 
C hrystus na krzyżu za obu ło ­
trów . Myśl o nim nie opuszcza­
ła jej nigdy.

Od tego czasu upłynęły dtu- 
gie dni, w  których ze św iata ze­
szło dwóch jej synów, jeden po 
drugim praw ie. P ie rw szy  z nich 
zm arł z powodu długotrw ałej 
nieustającej gorączki, drugi zaś 
w padłszy w głęboki rów  zam ­
kow y, utonął. W śród w spania­
łych uroczystości zam kow ych 
zostali oni pochowani. Ciała ich 
przy  brzm ieniu surm  bojowych 
złożono w grobow cu rodzin­
nym, k tó ry  Zaborowski w rogu 
dziedzińca wznieść rozkazał. W  
tej niszy trupiarnianej spoczy­
w ają też zwłoki poprzednich 
w ładców  zam kow ych. Tam  też 
prz yścianie do parku dw orskie­
go dolegającej, trum ny księcia 
syna jego leżą.

(Dalszy ciąg jutro).
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